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Poznań, 21 kwietnia.

Z bieżącej chwili.
(Przesilenie włoskiego ministerstwa. — Okólnik ministra 

sprawiedliwości, Ricarda).
Rndini, jak już donosiliśmy telegraficznie, ntwo- 

rzył nowy gabinet i pozostał na dotychczasowym 
stanowisku prezesa i ministra spraw zewnętrznych. 
Ponieważ kwestya wojskowa była głównym powo­
dem przesilenia, chodziło więc przedewszystkióm o to, 
czy jenerał Pellome zatrzyma tekę ministra wojny 
i kto będzie jego następcę w razie ustąpienia. Je­
nerał Peliouxe nietylko że występował z całą stano­
wczością przeciw dalszym oszczędnościom w budże­
cie wojny, ale żądał nawet, aby budżet ten pod­
wyższony został celem uzbrojenia armii, a przynaj- 
mniój pewnój jój części, w nowy karabin. Jego ustą­
pienie pozwala tedy przypuszczać, że zbrojna siła 
Włoch ulegnie może niejakiemu ograniczeniu, zwła­
szcza, że nowy minister wojny, jenerał Ricotti, do­
magał się dawniój oszczędności w budżecie wojny 
i występował za zmuiejszeniem liczby korpusów 
armii. Tymczasem jednak jenerał Ricotti stawił jako 
warunek swego wstępu do nowego gabinetu, że nie 
będzie żądał ograniczenia korpusów, a nadzwyczajne 
i rzekomo konieczne wydatki będzie się starał po­
kryć oszczędnościami w budżecie wojny.

Rudini sam oświadczył kilka razy w parla­
mencie, że armia włoska musi być w pogotowiu do 
wojny i że oszczędności nie powinny stać na zawa­
dzie. W zgodności z tóm pojmowaniem rzeczy, organ 
jego „Opinione“ pisał w tych dniach, że przesilenie 
ministeryalue ma nie tylko narodowe, ale także 
międzynarodowe znaczenie. Rozchodzi się bowiem 
w pierwszym rzędzie o pytanie, czy Włcchy ogłoszą 
militarne bankructwo, czy wystąpią z trój przymierza 
1 czy zdołają utrzymać się na dotychczasowym sta­
nowisku i uczynić zadość swoim zobowiązaniom?

Wierzemy, że tak Rndini, jak i nowy minister 
wojny będą się starali, aby Włochy pozostały wierne 
przejętym zobowiązaniom, kwestya tylko, czy zdo­
łają — zwłaszcza, jeśli zobowiązania te będą wyma­
gały takich ofiar, jak dotychczas. Katolicki „Mo- 
nitenr de Romę“ twierdzi, że przesilenie ministeryal- 
ne będzie stałem, ponieważ równocześnie ze zmniej­
szeniem siły wojskowój — a to jest jedyną drogą 
wyjścia — musialoby nastąpić wystąpienie z trój- 
przymierza. Jest to zaś niemożliwem z powodu 
istniejących układów, mianowicie względem Niemiec, 
i — obawy przed kwestyą rzymską.

Co się tyczy przeszłości jenerała Ricottiego, 
to zaznaczyć należy, że był on już ministrem wojny 
w gabinecie Robilanta, który upadł dnia 4 kwietnia 
1887 r. Za panowania tego gabinetu wzięły pomyślny 
wzrot rokowania Niemiec i Austryi z Włochami w 
sprawie rozszerzenia i utwierdzenia trójprzymierza. 
Okoliczność ta umacnia prasę niemiecką w tern prze­
konaniu, że jeśli wonczas jenerał Ricotti uznał ko­
nieczność trójprzymierza i fakt, iż będzie ono popie­
rało także żywotne interesa Włoch na morzu Srod- 
ziemnem, to i teraz nie będzie projektował takich 
oszczędności, któreby cel trójprzymierza obniżały.

Nowy minister oświaty, Genala, był także 
członkiem gabinetu Robilanta;. piastował tekę mini­
sterstwa robót publicznych. Że Luzzatti pozostanie 
na swem stanowisku ministra skarbu, było można 
przewidzieć; Rndini bowiem tego sobie usilnie życzy! 
i być może, że ustąpiłby nawet, gdyby Luzzatti nie 
zechciał wziąść udziału w nowym gabinecie. Nastę­
pcą ministra finansów Colomba został obecny prezes 
komisyi budżetowój Cadolini. Będzie on prawdopo­
dobnie miał mniejsze pretensye od swego poprzedni­
ka, który żądał, aby usunięto dwa korpusy armii, 
w razie gdyby organiczna reforma całój administra- 
cyi była niemożliwą.

Dzisiaj odbieramy dziwne poniekąd telegramy. 
Brzmią one, jak następuje:

Paryż, 20 kwietnia. Z Rzymu donoszą, że 
jenerał Ricotti konferował z Rufin im, a następnie 
z królem. Na mocy tego sądzą, że rekonstrukcya 
gabinetu nie jest jeszcze ukończoną.

Rzym, 20 kwietnia. Potwierdza się, że prze­
silenie nie zostało dotychczas definitywnie załatwione 
i że Rudini czyni dalsze usiłowania, aby gabinet 
utworzyć. '

Francuski minister sprawiedliwości rozesłał do 
prokuratorów okólnik w sprawie utrzymania porządku 
w kościołach. P. Ricard zastósował okólnik do po­
glądów, wypowiedzianych w Izbie, a stósownie do 
tego nietylko polecił prokuratorom, aby dopilnowali 
przestrzegania artykułów 261 i 262 kodeksu kar­
nego, które zapewniają swobodne spełnianie przepi­
sów wyznania, lecz także artykułów 201 i na­
stępnych, które zabraniają duchownym krytyki aktów 
rządowych i praw obowięzujących.

P. Ricard, chcąc się koniecznie przyczepić do 
k ¡ięży, jak tego w myśl głosów radykalnych żądała 
Izba, musiał się powołać na wymienione artykuły. 
Ale „Journal des Dóbats“ słusznie krytykuje wystą­
pienie ministra, wyrażając obawę, że z podobnym 
okólnikiem odnośne władze, w razie jakich niepo­
rządków, gotowe wdawać się w roztrząsanie pytania, 
czy nie miała miejsca prowokacya ze strony kazno­
dziejów. „Należałoby to wyjaśnić — powiada wzmian­
kowany dziennik — właściwym władzcom, a nie 
stało się to ani w mowie ministra z dnia 9 kwietnia, 
ani w jego okólniku. Jeden ustęp okólnika może 
nawet dać wyraźny powód do nieporozumienia, po­

wiada bowiem : „Ponieważ rząd ma stanowczy za­
miar zapewnić miejscom, służącym do wykonywania 
praktyk religijnych, opiekę, którą prawodawca miał 
na myśli, więc z przykrością widzi, że zdarzają się 
tam praktyki, które mogłyby skłaniać do odjęcia im 
korzyści tój opieki.“

8łusznie zauważa „Journal des Débats“, że 
możnaby z tego ustępu sądzić, jakoby władza w ogóle 
mogła zaniechać przestrzegania artykułów 261 i 262. 
Może się to spodobać radykałom i ich łaski zape­
wnić panu Ricardowi, ale w porządku to nie jest. 
Zdaje się, że pan Ricard nie tylko tę jedną ¿zrobił 
pomyłkę, lecz że w innéj sprawie, znów dla przypo­
dobania się radykałom, bodaj jeszcze bardziéj się 
zagalopował. Otóż „Figaro“ donosi, że według 
informacji, jakie udzielił jednemu z jego współpra­
cowników ksiądz Crote, jeneralny wikaryusz dyece- 
zyi Mendé, a które, jak się zdaje, sam Biskup po­
twierdził, dotychczas nie został przez tegoż Biskupa 
rozesłany list pasterski w sprawie wyborów do rad 
jeneralnych, który przed niedawnym czasem ogromnéj 
narobił wrzawy. Wiadomo, że rzekomy ten list pa­
sterski był nawet przedmiotem namiętnych rozpraw 
w Izbie, a skutkiem interpelacyi deput. Jourdana, 
minister sprawiedliwości powiedział, że wprawdzie 
nie posiada jeszcze autentycznego tekstu onego listu 
pasterskiego, ale w każdym razie mówił o tym do­
kumencie tak, jak gdyby był rozesłany; zagroził na­
wet odjęciem Biskupowi pensyi za wysłanie go, 
a swoją namiętną filipiką przeciwko Biskupowi 
z Mendé wywołał osbzerną dyskusyą, przechodzącą 
o wiele granice, jakie podobnéj dyskusji założyła in- 
terpelacya ks. d’Hulst, z którój wówczas radykaliści 
skorzystali.

P. Ricard nie bardzo teraz będzie wdzięczny 
wielbicielom jego energii i krasomówczości w Izbie, 
którzy zadecydowali afiszowanie w gminach mowy 
ministra, bądź co bądź bowiem skompromitował się 
tą mową. Jeżeli bowiem listu pasterskiego nie znał 
i o jego istnieniu tylko z dzienników wiedział, nale­
żało odpowiedzieć na interpelacyą, że 8’ę o całój téj 
sprawie poinformuje a następnie udzieli wyjaśnienia. 
P. Ricard widocznie ma więcój krewkości, niż roz­
wagi i rutyny parlamentarnej.

Paryż, 20 kwietnia. Wieczorne dzienniki do­
noszą, że lyonski Arcybiskup Kardynał Foulon, który 
obecnie bawi w Rzymie, dostał polecenie od Pa­
pieża, aby wpłynął na francuzki episkopat celem 
załatwienia niektórych trudności, a mianowicie 
kwestyi katechizmowój.

Dzisiaj po południu stłukł pewien młody czło­
wiek trzy lustra w kawiaini na bulwarze. Przy 
aresztowania go oświadczył, że jest anarchistą. Kel­
ner w łój kawiarni został lekko raniony.

„Temps“ donosi, że 4000 Dahomejczyków z 4 
działami oboznje przed Katonu. Wielkie Popo jest 
przez nich zagrożone. Siłę zbrojną Dahomeju obli­
czają na 14000 żołnierzy, z których 4000 posiada 
karabiny repetierowe.

Paryż, 20 kwietnia. Wedle urzędowego tele­
gramu potwierdza się, że król dahomejski wystósował 
wyzywający list do francuzkiego gubernatora w Porto- 
Nowo. Powiedziano w nim, że król jest dostate­
cznie uzbrojony, aby zniszczyć każdą pozycyą Fran­
cuzów, która jego posiadłości dotyka. Liczne wojsko 
Dahomejczyków skupia się i zbliża do francuzkich 
pozycyi.

Paryż, 20 kwietnia. Dyrekcya celna kon­
statuje w wykazie zewnętrznego handlu francuzkie­
go, że import zboża w porównaniu do roku ubiegłe­
go powiększył się w miesiącu marcu o 15 milionów 
franków, bydła na rzeź o 3 miliony, a import wiBa 
zmniejszył się o 20 milionów. Dalój zmniejszył się 
eksport biżnteryi, rozmaitych artykułów paryzkich, 
towarów mody, bielizny, konfekcyi damskiój o 2 mi­
liony, oraz eksport towarów skórzanych i wina o 5 
milionów. Eksport zboża i mąki podniósł się nato­
miast o 5 milionów franków.

Rzym, 20 kwietnia. Ajencya Stefaniego do­
nosi, że król Hnmbert z małżonką uda się do Po­
czdamu zaraz po narodowóm święcie tak zwanóm 
konstytucyjnym, które przypada na dzień 3 czer­
wca. — Dzień odjazdu nie został jeszcze usta­
nowiony.

Londyn, 19 kwietnia. W redakcyi dziennika 
anarchistycznego „Camon wealth“ policya przedsię­
wzięła poszukiwania i skonfiskowała ustawione 
czcionki, skończone druki i rękopisy. Wydawca zo­
stał przyaresztowany.

Londyn, 20 kwietnia. Dwóch anarchistów 
Nichola i Mowhray’a pozwano przed prokuratora za 
to, że wzywali w artykule rzeczonego dziennika 
anarchistycznego do zamordowania sekretarza stanu 
Matthewa, sędziego Nawkina i innych osób. Dzi­
siaj stawali przed sądem policyjnem. Sprawę tę od­
roczono na 8 dni, z powodu zebrania więcój obcią­
żających dokumentów.

Londyn, 20 kwietnia. Dzisiaj wyjdzie bro­
szura Gladstona. Przywódzca liberałów angielskich 
wyraża w niój nadzieję, że Izba niższa odrzuci w 
drugim czytaniu bil, który ma nadać kobietom pra 
wo głosowania. Broszura wywodzi, że publiczność 
zachowuje się obojętnie wobec tego bilu i że kobiety 
ganią go w ogólności. Kilka kobiet mogłoby wpra'

wdzie załatwiać pracę mężczyzn, ale obawiać się 
należy, że w walce, którą mężczyźni staczać muszą, 
ucierpiałyby na swym charakterze.

Zafla, 20 kwietnia. „Agence Balcanique“ do­
nosi, że przyaresztowanie Kuszelewa nie nastąpiło 
bez oporu z jego strony. Na dworcu przyszło nawet 
do bójki, ponieważ obecny przyjaciel Kuszelewa 
opierał się interwencyi obydwóch agentów policyj­
nych. Gdy się ajenci oddalili, Kuszelew począł wo­
łać pomocy, a sługa rosyjskiej ambasady zatknął mu 
usta chustką. Przyjaciel Kuszelewa uderzył kijem 
owego sługę, a tenże wyciągnął rewolwer. Na to 
przybyła policya turecka i przyaresztowała Kusze­
lewa. Dyrektor policyi tureckiój powiadomił bułgar­
skiego ajenta Dymitrowa, że władze potrzebują Ku­
szelewa w sprawie zabójstwa Wulkowicza. Dymi­
trow wręczył natychmiast W. Porcie protest i po­
wiadomił o wypadku tym wszystkich ambasadorów. 
„Agence Balcanique“ podnosi, że Kuszelew miał 
paszport turecki, wystawiony w Garogrodzie i wi 
zowaDy przed jego odjazdem przez tureckiego kon­
sula w Ofesie.

Kopenhaga, 20 kwietnia. Przy dzisiejszych 
wyborach do folketingu wybrano w pierwszym okręgu 
wyborczym (Kopenhaga) Triera (lewica) 4583 gło­
sami. Przeciwnik, nadprokurator Lorsen odebrał 
8428 głosów.

W piątym okręgu (Kopenhaga) wybrano socja­
listę Holma 8794 glosami. Redaktor Fr. Hansen 
(prawiea) odebrał 747 głosów.

W Kjöge wybrano adwokata najwyższego sądu, 
Albertiego (umiarkowana lewica) 1257 głosami. Re­
daktor Hörup (radykał) odebrał 1132 głosy.

W Rudkjöbing wybraao radykała Edwarda 
Brandes 1205 głosami.

Luksemburg, 20 kwietnia. Zbadanie bomb 
które znaleziono w wagonie pociągu, z Brukseli 
przybyłego, wykazało że były próżne. Policya wy­
daliła wszystkich zagranicznych anarchistów.

. i Berno, 20 kwietnia. Wi zoraj podpisany wło- 
sko-szwajcarski traktat handlowy został zawarty do 
31 grudnia 1903. Kontrahenci zastrzegli sobie wy­
powiedzenie 12 miesięczne przed 1 styczniem 1898.

Waszyngton, 20 kwietnia. Senat ratyfiko­
wał modus vivendi w sprawie zatargu o połów fok
na zatoce Beringa.

rajszą :
Z Trzemeszna piszą nam pod datą wczo-

„Ogromny tu popłoch. Schwytano tu bardzo 
podejrzanego draba; domyślają się, że zamierzano 
napaść na ks. kanonika Tomaszewskiego, ktorego 
tóż rzeczywiście upominano, aby się miał na baczno­
ści. Dwóch podobno uciekło. Widziałem owego 
aresztanta prowadzonego przez miasto do policyi 
przez żandarma. Zaręczano mi, że miano znaleźć 
przy nim spis księży, a nawet wymienione nazwiska 
miejscowości. — Tyle w pospiechu; może Wam z 
innój strony bliższe szczegóły doniosą.“ (Prosimy 
Przyjaciół naszych o nie. Red. „Kur. Pozn.“).

Głos z obczyzny.
Hamburg, 15 kwietnia 1892.' 

(L.) Potężne miasto portowe Hamburg, na
które z dumą patrzy każdy Niemiec, miasto w ca­
lem świecie pierwszorzędną odgrywające rolę, jest 
niejako Mekką nowoczesną, do którój bezustannie na­
pływają szeregi wielbicieli złotego cielca. Dalsi 
i blizcy widząc z nadzwyczajną szybkością rosnący 
w potęgę finansową Hamburg, w pogoni za szczę­
ściem pospieszają do niego; znów iimi nie mając 
pracy, biegną tu dotąd w nadziei ustalenia bytu swe­
go. Toż i Polak, ów ptak wędrowny, od dawna wy­
brał sobie Hamburg, już to za punkt oparcia, już to 
wyjścia, osiedlając się tutaj lub ztąd puszczając się 
morzem w dalsze strony. Ale niestety wędrowny 
ten ptak zazwyczaj odarty z pierza staje u celu bez 
oświaty, bez wiedzy, bez pieniędzy. Poczciwy lud 
polski gromadnie się tu zbiera dla zarobku, lecz 
czyliż go znajdzie? Z każdym rokiem tutaj i po 
okolicy więcój osiedla się robotników polskich, lecz 
jakież ich położenie? Pracy tu każdy szuka, a Po­
lak tam ją dostaje, gdzie inny pracować nie chce, 
bo za licho płacą. Ale o to mniejsza, byleby miał 
pracę. Tymczasem zbyt często się zdarza, że tygo­
dniami bez zajęcia będąc, robotnicy polscy z głodu 
marnieją. Są tutaj w niektórych ubogich częściach 
miasta osady polskie. Strach o nich mówić. Cóż 
bowiem tam widzisz? Oto nędzę materyalną i mo­
ralną. Nieraz odbija o ucho nasze sąd lubo zbyt 
przesadzony, jednakże w części niestety nie bezzasa­
dny, że w tych osadach panuje Sodoma i Gomora. 
Mówi to nasz chłopek, sądzą tak samo inni po za 
dymami chat, zamieszkałych przez niego będący. Wi­
docznie więc tło prawdy w tym sądzie zawarte. 
Przejdźmy się np. w sobotę (w dniu płacy) wieczo­
rem na Wilhelmsburg lub Veddel, dwie główne osa 
dy polskie. Hałasy rozpustne rozlegają się wszę 
dzie; tu tany, tam hulatyka, a wódka, ten nektar 
chłopski i tam ma wielbicieli spragnionych. Gdy go­
rzałki ten lub ów sobie za nadto pozwoli, wtenczas 
wyzywania, przekleństwa, bijatyki na porządku 
dziennym. Zaciekłość, rozszalała chuć, brutalność, 
opilstwo, głupota, rozpusta oto główne cechy, oto 
kanwa, na którój wysnuć mógłbym smutne, straszli

we, nawet krwawe obrazy. 1 czyż tak być powin­
no, czyż nie ma środków zapobieżenia złemu, czyż 
robotnik polski ma być skazany tylko na zagładę 
dachową, moralną? Nie marayż ludzi zacnych,szla­
chetnych, doświadczonych, wpływowych, energicznych, 
którzyby przeciw fali zepsucia wystąpili z zapałem, 
z miłością bratnią? Smutuie na to odpowiedzieć: 
nie mamy, a chociażby byli ludzie odpowiedni, to 
i praca około bytu i rozliczne stósunki materyalne 
i społeczne nie dozwalają czynności organizacyjnej, 
któraby nad nędzą moralną zwycięztwo odnieść mn- 
siała. A jeinakże jest droga wyjścia jasna, szero­
ka, a powołany ua prowadzenie ludu tą drogą, ludu 
w którym złe da się jeszcze wykorzenić, jest jedynie 
kapłan polski. Misy a to istnie apostolska, którą miał­
by on tu do spełnienia. Bo wyprowadzić większą 
część osadników tutejszych polskich, liczących około 
pięć tysięcy dusz, godnem, szlaohetnem, miłością 
karmionem, a poświęceniem zaprawionem poitępo- 
waniem z drogi występkami rozmaitego rodzaju ozna- 
czoDÓj na tor moralny, uszlachetnić tchnące jadem 
zepsucia dusze ni-szczęśliwych robotników: oto świę­
ty obowiązek kapłański. A kto zna niebezpieczeństwa 
wielkomiejskie, kto poznałHambnrg i nadzwyczajną ła- 
twość demoralizowania się tutaj, ten przyzna doniosłość 
zadania kapłana. Zaręczam, że prawdziwy kapłan 
polski siałby tutaj na rolę, zarosłą głogiem i chwa­
stem, ale i płodną zarazem. Przypominam tu zą- 
sadę chrześciańską o stu owieczkach i o jednój, 
która zginęła, która to zasada każę szukać tój jednój 
owieczki póły, póki jój się nie odszuka. Stawiając 
jako konieczność przybycie do Hamburga kapłana 
polskiego i wstąpienie w szeregi apostołów prawdy 
bożój i oświaty, pragnę, aby lekarz duchowy z za­
pasem leków rozpoczął tutaj działalność, którój 
skutki mogą być dalekonośne, pragnę, aby on po­
święcił się dla nieszczęśliwych braci, aby stanął jak 
św. Wojciech i naprawiał i uszczęśliwiał ludy. 
A zadanie jego święte, a ofiara Bogu miła, a dzieło 
wielkie, szlachetne, wzniosłe. Otóż zwracam się do 
zacnych kapłanów polskich prosząc, aby zeehcieli 
rozważyć i zrozumieć doniosłość tój misyi, aby się 
tą sprawą zajęli z całym zapałem, aby, jeżeli być 
może, nakłonili młodszego, szlachetnego, chcącego się 
poświęcić, przytem wymownego, doświadczonego i 
sympatycznego kolegę do rozpoczęcia misyi.

Dotychczasowe nasze starania o kapłana pol­
skiego były daremne, mówiono zawsze: brak księży. 
Wierzymy, że tak jest, wiemy to, lecz pytamy, czy 
nie godnieiszem pasać owieczki, którym zewsząd nie­
bezpieczeństwo, poprostu zagłada moralna grozi, niż 
owieczki mniój zagrożone i mniój pokarmu ducho­
wego potrzebujące?

W końcu jeszcze dodam, że kaptan polski po­
bierałby ta 1500 marek rocznie przy wolnem po­
mieszkaniu i dochodach z mszy zakupnych itd.

Poruszywszy stósunki polskich robotników w 
Hamburgu, nie mogę pominąć bardzo ważnego szcze­
gółu, to jest socyalizmu. Otóż socyaliści niemieccy 
wszelkiemi sposobami rozsiewają w społeczeństwie 
polskiem idee swoje, skutkiem czego powstały w Po­
znaniu, Berlinie i Altonie polskie stowarzyszenia 
socjalistyczne. O ostatniem nadmieniam, że po 
wspólnych usiłowaniach adherentów socyalizmu z 
B rliaa i Hamburga, aby w ostatniem mieście zało­
żyć polsko socyalistyczne stowarzyszenie, a uda­
remnionych przez tutejszy senat, założono takowe 
w Altonie, liczące obecnie około 90 członków. Głó­
wni agitatorzy polscy z Hamburga, popierani przez 
jartyę niemiecką bamburską i polską z Berlina, ma­
newrują z wielkiem wysileniem, aby coraz więcój 
Polaków przyciągnąć do siebie i w ni h zaszczepiać 
nowe idee, prowadzące do rozdwoją, bezrządu, anar­
chii. Niestety robotnicy polscy uczęszczają na ka­
zania socjalistów polskich, nie rozumiejąc nawet, 
o co chodzi, i pociągają za sobą coraz szersze war­
stwy. Operacja agitatorów zgubną być może, jeżeli 
prawi Polacy nie poczynią kroków obezwładniają­
cych ich czynność. W każdym razie grozi Polakom 
tutejszym z tój strony wielkie niebezpieczeństwo, na 
co szczególną zwracam uwagę. I tu więc szlache­
tna ręka kapłana miałaby wdzięczne pole działania, 
gdyż, o ile myśmy kompetentni, łatwo robotnikom 
polskim wybić z głowy idee socyalistyczne, wska­
zując im drogę, na którój i bez socyalizmu mogą i 
powinni dążyć do naprawy bytu.

Bylibyśmy nader wdzięcznymi, gdyby w Po­
znaniu zajęto się powyższą sprawą szczerze i go­
rąco, i gdyby szanowna publiczność polska dała nam 
wskazówki celem zapobieżenia złemu i przeciwdzia­
łania dążnościom socjalistów polskich w Hamburgu, 
Altonie i okolicy.

„Opieka“ rosyjska nad katolicyzmem.
(Własność literacka zastrzega się.)

m.
Duchowieństwo katolickie pierwój, nim zaczęło 

korzystać z laskawój „opieki“ rządu rosyjskiego, 
posiadało znaczne majątki. Nie będziemy tu opisy­
wać wszystkich jego posiadłości; wymienimy tylko 
kilka przykładów.

W gubernii mińskiśj, przed rokiem 1793, du­
chowieństwo świeckie posiadało ziemi czterysta ty­
sięcy dziesięcin; oprócz tego sami jezuici — 320 
tysięcy; razem 720,000 dziesięcin, w jednej tylko 
gubernii, nie licząc ziemi, zabranój innym zakon­
nikom w tejże gubernii. Gdyby płacono od jednój



dziesięciny 10 kopiejek arendy, należałoby wypłacać 
duchowieństwa dyecezji mińskiój przynajmniój 72,000 
rubli rocznie. Tymczasem w budżscie za rok 1881 
płaca dla duchowieństwa katolickiego gubernii miń­
skiej wynosi rubli 17,624; sa rok 1887 rubli 15,809; 
za rok 1890 rubli 13,669; za rok 1891 rubli 9844. 
W następnych latach oczywiście budżet ten będzie 
coraz niższym, dopóki nie zniknie zupełnie; bo kato­
licyzm w gubernii mińskiój na zagładę najpierwój 
jest przeznaczonym.

Oprócz ziemi, duchowieństwo katolickie posia­
dało znaczne kapitały.

Na Litwie i Rusi odebrał rząd rosyjski, w ka­
pitałach i dobrach nieruchomych: 
duchowieństwu świeckiemu 115,394,000 rubli,
jezuitom 25,000,000 „
innym zakonnikom (453 klasztorów) 31,250,000 „

W Król. Połskióm roku 1864, 
w samych kapitałach, bez ziemi, 
posiadało duchowieństwo świeckie 
i zakonne _____ 3,610,514 „

Razem: 174,860,514 rubli.
Rząd rosyjski wyznaje, że „duchowieństwo ka­

tolickie nie jest pozbawione swśj własności, pozba­
wione jest tylko prawa adminisrtowania tą własno­
ścią.“ Tak przynajmniej oświadczył komitet mini­
strów w roku 1857, dodając, że rząd „trzyma się 
tój zasady, na mocy rozkazu najwyższego.“ (Doku­
ment ob. Ezpositio.. curarum quas S. Pont. Pius IX
gessit... Romae 1870, str. 103.

Oświadczenie powyższe odnosi się do majątków
zabranach duchowieństwa w guberniach zachodnich. 
Tak samo stanowi ukaz ces. Aleksandra II z dnia 
26 (14) grudnia 1865 roku odnośnie do Królestwa 
Polskiego:

„Art. 24.... wszelki majątek nieruchomy i ka­
pitały.... przechodzą w zupełne zawiadywanie i roz­
porządzenie skarbu, na zasadzie oddzielnych Prze­
pisów dodatkowych do niniejszego ukazu dołą­
czonych.

„ Art. 25. Wszelkie dochody... z nieruchomości 
i kapitałów, wpływając do skarbu obracane być 
mają wyłącznie na pokrycie wydatków utrzymania 
duchowieństwa rzymsko-katolickiego i instytutów du­
chownych.....

„Art. 26. Ozuwanie nad tern, aby dochody 
oznaczone w art. 25, nie były obracane na inny 
przedmiot, porucza się komisyi umorzenia długu kra­
jowego Królestwa, która obowiązaną będzie przed­
stawiać corocznie Radzie administracyjnój sprawo­
zdanie w tój mierze....

Przepisy dodat. „§ 6 ... Kapitały i dochody 
(ze sprzedaży dóbr duchownych) mają być użyte wy­
łącznie na przedmiot oznaczony w art. 25 najwyż. 
ukazu,...“

Przypominamy, że nie robimy dokładnego obli­
czenia wszystkich majątków odebranych; więc nie 
policzyliśmy ani dóbr i kapitałów odebranych naj­
bogatszym klasztorom (Cystersów, Norbertanów, Ka­
noników lateraneńskich i innych) w roku 1819; ani 
wartości majątków nieruchomych, należących do du­
chowieństwa świeckiego i zakonnego w roku 1864 
ani innych majątków. Bierzemy na uwagę tylko 
175 milionów. Po sprawiedliwości należy się od tój 
sumy procentu (skromnie licząc, bez lichwy, 4%) 
prawie 7 milionów rubli. Tymczasem rząd rosyjski 
na utrzymanie wszystkiego duchowieństwa kato­
lickiego razem z kościołami w Królestwie, w guber­
niach zachodnich, w cesarstwie calem i na Kauka­
zie, wyasygnował: roku 1881 rubli 1,553,821; — 
roku 1887 rubli 1,653,060. Więc zą „administracyę“ 
samą majątkami duchownemi pobierał rocznie po 5 
przeszło milionów!

Trzeba zaś czytelnikowi pamiętać, że wypłaca­
nie nigdy i nigdzie nie idzie w parze z asygnowa- 
waniem budżetowem ; oszczędności zawsze pozosta­
wać muszą, gdyż nie wszystkie posady bywają w 
ciągu roku obsadzone, chociaż fundusz na wszystkie 
bywa w budżecie zapisany.

Tak n. p. w r. 1865, w ośmiu dyecezyach Kró­
lestwa Polskiego na 865 wikaryatów parafialnych, 
wakujących było około 280; to znaczy, że na tym 
jednym punkcie oszczędziło się (280 X 150 rub. -=»j 
42 tysiące rubli w jednym roku.

Oszczędność ta w latach następnych nie tylko 
nie ustaje, lecz owszem coraz staje się większą, bo 
liczba duchowieństwa coraz się zmniejsza i wika- 
ryaty znoszą. Do tego dodajmy pensye biskupów 
i kanoników, przez lata, w których ani stolice bi­
skupie, ani kanonikaty obsadzone nie były, co także

wyniesie około 40,000 rubli; dodajmy z tych sa­
mych tytułów oszczędności, porobione na dyecezyach 

guberniach zachodnich i w cesarstwie, w mini- 
malnój ilości po 40,000 rub. rocznie. Razem wypa- 
dnie przynajmniój po 120,000 rubli. I kontrybucye, 
na duchowieństwo nakładane, także coś przynoszą.

Te sumy, według sprawiedliwości naturalnój, 
są także własnością duchowieństwa katolickiego i po­
winny być wypłacane na potrzeby kultu katolickiego.
Rząd rosyjski jednak pozwalał sobie, jak sam wy­
znaje (ob. Ewpositio... curar. str. 103) „odciągnąć 
od budżetu (katolickiego) na „potrzeby państwa“ w 
ciągu lat 1854—1856 po 50,000 rubli., czego za­
pewne dotąd czynić nie przestaje, „odciągając“ coraz 
więcój rocznie.

Niezależnie od powyższego „odciągania“, mini­
ster... wojny i minister marynarki pozwolili sobie 
użyć „resztek od budżetu katolickiego pozostałych“, 
w latach 1846, 1848, 1851 i 1854, w ilości ogólaój 
640,000 rubli i dotychczas... nie oddali.

„Administracya“ wcale nie sumienna; „opieka“ 
jeszcze gorsza!

(Ciąg dalszy nastąpi).

0 ¡talii tatolictiûj misji v Daanizie
donosi tylegram z Zanzybaru do „Standarda“ co 
następuje :

„W Ugandzie zabili katolicy pod dowództwem 
króla Mwangi najznakomitszego przywódzcę pro­
testantów; kapitan Lugard, dowódzca wojsk angiel­
skiego towarzystwa wschodnio-afrykańskiego, wmie­
szał się w to, katolicy następnie uciekli, na algier­
ską misyą napadnięto, biskup, księża i zwolennicy 
misyi schronili się na wyspę i tam zostali napadnięci ; 
sześciu księży pojmano w niewolę. Po krótkim czasie 
kapitan Lugard wypuścił więźniów na wolność i po 
zdetronizowaniu króla Mwanga został zamianowany 
ego następcą.“

Wiadomość powyższa, pochodząca z źródła an- 
gielsko-protestanckiego, tchnie tendencyjnością, Po­
twierdzenie tego zapatrywania znajdujemy także 

„Voss. Ztg.“, która zamieściwszy powyższą dc 
peszę, w następujące z swój strony zaopatruje ją
uwagi: „A zatem wykonano formalny zamach sta 
nu w Ugandzie i Anglicy zmienili rząd. Zdaje się, 
że przyczyny krwawego starcia mają głębszą poli 
tyczną podstawę. Król Mwanga, którego podróżnicy 
przedstawiają jako bardzo światłego, umiarkowanego, 
cywilizacyi przystępnego człowieka^ musiał mieć 
ważne swoje powody, jeśli na śmierć skazał „przy 
wódzcę protestanckiego stronnictwa“, — powody, 
które z religią chyba w bardzo tylko słabym stały 
związku. Chodziło tam z pewnością o intrygi An­
glików, którzy naturalnie kryli się za swoich misjo­
narzy i kierowanych przez tychże czarnych współ­
wyznawców. Katoliccy ojcowie afrykańskiój misyi 
(„Biali Ojcowie“), którzy także posiadają w niemie- 
ckiem terytoryum wschodnio-afrykańskiem swoje 
stacye, nie brali nigdy udziału w politycznych in­
trygach, zawsze tylko jak najlepszy wpływ cywili- 
zatorski wywierali na szczepy murzyńskie i wszyscy 
podróżnicy, jako też niemieccy urzędnicy administra 
cyjni w Wschodniój Afryce uznawali ten ich wpływ 
po wszystkie czasy. Przypominamy tutaj tylko ma' 
jora Wissmanna, Emina paszę, Petersa, oraz wszy 
stkich naczelników stacyi od Bagamoyo aż do Bu 
koby. Nie można tego samego twierdzić o misyach 
angielskich, które swych nawróconych tylko uczą 
modlitwy i lenistwa. Nadto francuzka misya wy- 
sełała właśnie do niemieckiego terytoryum, a także 
do Ugandy, tylko Ojców mówiących po niemiecku. 
Winę za krwawe zamieszki, z których skorzysta 
jedynie trzeci t. j. stronnictwo mahometańskie, po­
noszą w każdym razie Anglicy i ciekawym będzie 
referat, jaki prześle biskup Hirth, który się schronił 
pod niemiecką opiekę, do porucznika Herrmanna 
w Bukobie.“

„Voss. Ztg.“ donosi dalój : „Przedstawiciel 
afrykańskiój misji Kardynała Lavigerie w Paryżu, 
Ojciec Lonail, opowiada — jak nam donoszą 
o stósunkach w Ugandzie, co następuje :

„Mamy w Ugandzie, blisko Nyanzy, 8 stacyi: 
Rubaga, Kasozi, Lubongo, Bngoma, Goba Kyalo, 
Kisubi-Kyalo, Notre-Dame de Bon Secours, Notre- 
Dame de l’Espérance z 24 Ojcami pod kierowni­
ctwem Biskupa Hirtha. Krajowych katolików jest 
25,000. Protostanckich misyi jest trzy : Makoli, 
Rubada i Massaka z 5 angielskimi misyonarzami. 
Biali Ojcowie (do których należał znany niemiecki

O. Schynse) są w Ugandzie bardzo kochani, w sku- I przeciwko dziełu odrodzenia socjalnego i polityczne- 
tek czego angielscy protestanci są bardzo zazdrośni, go, które miało poprowadzić dalój i uwieńczyózmar- 
Nawróceni przez nich przjwódzcy nie różnią się w swem twychwstanie ekonomiczne i wojskowe, otumaniły 
zachowaniu wcale od swoich pogańskich ziomków, umysł i pogmatwały opinią. Każdy może miał chwile 
z wyjątkiem tylko nienawiści do nas. Ztąd pochodzi lęku i pesymizmu, ale po za temi skandalami kieł- 
obecne nieszczęście. Nasi nawróceni me zostali za- kowala idea papiezka. Dusza francuzka oddawała 
czepieni przez tubylczych protestantów, ale tym osta- się nadziei. Praca przeobrażająca postępowała, jak 
tnim pewno nie jest obcą cała ta sprawa. Jednego I wszelki wzrost organiczny. Dzieła historyczne są 
zresztą nie można zaprzeczyć: angielsoy protestanci I jak dęby na górze. Im bardziój żołądź rodzący wy- 
są nam bardziój nieprzychylni, aniżeli muzułmanie, daje się nikłym i drobnym, ukryty pod skalistym 
Napad na nasze misye nastąpił już przed kilku mie- kamieniem na drodze, tóm bardziój drzewo rozcią- 
siącami, a dopióro teraz dowiedziano się o nim na gnie swe potężne konary i udzielać będzie dobro- 
wybrzeżu. Można było obawiać go się od czasu, czynnego cienia.
jak Romasowie w lipcu roku zeszłego zrabowali ka Książka o toaście na cześć Encykliki daje nam
rawanę, która wyszła z Zanzybaru, zanim jeszcze wyobrażenie o tym postępie. Kiedy się poznało 
doszła do Nyanzy. Za tymi Romasami widzę prote- sprzeczności przeciwników, dobrą wiarę przyjaciół, 
stantów, ponieważ przeciw owym szczepom Stanley kiedy się widzi słabe stanowisko jednych i szlache- 
użył mitrailleuzy. Szkoda, że nasz rząd nie przyjął tną odwagę drugich, jak z każdego wiersza bije 
oferty króla Mtefy, chcącego oddać się pod opiekę w oczy potrzeba papiezkiój wskazówki dla Francyi, 
francuzką. Potrzebował tylko posłać pewną liczbę zamyka się książkę z słowami: Sprawa jest wy- 
rzemieślników, aby swoich poddanych nauczyć obra- grana.
biania drzewa i żelaza.“ Papież to widział z góry i z daleka. Nie jest

Z dawniejszych referatów o misyach katoli- on tylko, prorokiem wieszczem, który z góry świętój 
ckich w Ugandzie znanem jest dostatecznie, jak nie- wita z nadzieją jutrznię przyszłości i widnokręg od- 
przychylnóm okiem patrzą angielscy misyonarze pro- rodzenia, lecz jest on także i nadewszystko przemą- 
testanccy na błogie działanie algierskich „Białych drym taktykiem, który umiał wybrać porę, w którój
Ojców“, gdy tymczasem oni sami nic osięgnąć aie idea wymagała męża i czynu. Często w dziejach 
zdołali. Nienawiść i zazdrość służyła im do wywo- wymagają nagłe pomysły, jakkolwiek trafne, ofiar, 
łania niezgody między spokojnymi mieszkańoami Pierwsi apostołowie dzieła zostali poświęceni lub nie- 
paóstwa murzyńskiego i złożenia jój następstw na poznani. Kiedy na śnieżnych Alpach pierwsi prze- 
misye katolickie. Słusznie zauważa „Voss. Ztg“, [ wodnicy puszczają się wzdłuż przepaści, często ich
że z tego skorzysta jedynie wspólny nieprzyjaciel : 
mahometanizm.

„0 toaście na cześć Encykliki.“

zasypują nieznane i zdradliwe zamieci. Niebawem 
atoli droga się oczyszcza, ścieżki wyrównują się, 
dzieło odkrycia zostaje uwieńczone. Przygotowawszy 
umysły przez lat 12 umysłowój nauki, Leon XIII 
uznał chwilę za sposobną: objawił swoją ideę; od­
biła się ona o skałę przydrożną, lecz znalazła przy­
jęcie na szczytach, jako też w głębinach ducha na­
rodowego.

Gdyby książka nie miała innój zasługi krom 
tój, że otworzyła ten widnokręg na politykę Stolicy 
św., już to stanowiłoby czyn. Ma ona wyższe i pra-

Rzym, 15 kwietnia.
(O. L.) Francuzka książka, która nosi' ten 

napis, jest na dokumentach opartą historyą inter­
wencji Stolicy św. we Francyi. Jestto dzieło wiary Ipolitycznój, szczerości i odwagi. Nieznajomy autor J<van,n,kiB™ Wszttko. o

i «uwagi. kierunku ducha francuzkiego. Wszystko, come rozprawia prawie nigdy, lecz stwierdza tylko. r - * “ iaflt tn
Tu i owdzie oburzenie wstępuje z serca na usta, nie J®st ”jęte d* ?e. r. 7’ aJLn<r~ijp.n«’ nżvwia 
lecz nie wybucha nigdy w gorżkich słowach. Autor zwro • Nowy duch’ Jak duch oży™
chce przekonać a nie druzgotać. Dla tego dzieło umysiy. .... .
jego jest przekonywającem. Wszelki duch szczery . Studyując te strono e, ę b .
uchyli czoła w obec tyła światła i pogody. Kiedy H do 8,aWQ7° !*8t* wZd^e
się przeczytało tę historyą, niepodobna nie błogosła- . ńwiat. Tchnienie P dolin«-\wia-
wió Ojca św. za Jego inicyatywę i niepodobna nie 0110 d° ?zczyt6w- Pobiegnie dolinę. zwia-
powiedzieć: On ma słuszność i On zwycięży! stoję dobre wieści. .

Jest to przedewszystkiem książka, tchnąca nie- Bylibyśmy może żyozyli sobie, aby pisarz tak
pokonaną ufnością. Autor mógł był na czele wypi- wstrzemięźliwy i tak objektywny był do swego 
saó hasło pierwszych chrześcian: Spes. „Katolicy dzieła dodał rozdział, w którymby był wyliczył przy- 
republikańscy — woła on — powinni dzisiaj wie- czyny nowego kierunku; kiedy się bowiem rozważa 
dzieć, jak bardzo niepokonalnym jest mimo wszy- przyczyny i cel tego dzieła, duch nie umiałby się 
stkiego ruch, do którego się przyczynili, ile nowa oprzeć światłu. Ale autor chciał niezawodnie ude- 
idea wzbudziła poświęceń nieznanych, inicyatywy, rzyć umysł obrazem żywym i nagłym. Książka jest 
która mało miała rozgłosu i jak głębokie korzenie przepełniona faktami i ideami, że to wytłóma- 
z&puścił& w o&ljm krftju. I ozenie miGści siQ między lini&roi. ZdftlGkft jestGsmy

„Ci, którzy hałasują, łudzą się; są także tacy, może bardziój wymagający, ponieważ chcemy dotknąć 
którzy nie są głośni, a ci staną się silnymi w dniu, rzeczy palcami. .
W którym się przekonają, że są silnymi.“ Książka ta zatem jest poprzednikiem akcyi.

Książka ta usprawiedliwia optymizm, zawarty I We formie historyi i opowiadania, jest ona dzwo- 
w tych słowach. Ci, którzy za granicą sądzą o pe®, który ogłasza stanowczą walkę. Dzieło to nie 
sprawach francuzkich, często bardzo widzą tylko j08t zapowiedzią ostatecznego przeobrażenia. Dośo 
Izbę, rząd i stronnictwa. Znają powierzchowność I długo doradzcy zniechęcenia zabierali głos ; czas 
kraju, ale nie znają żyznego i narodowego działania. je8t wyjść z dzieciństwa i stanąć na wyżynacn. 
Ubolewają oni nad skandalami i niesnaskami, lecz I Trzeba zwyciężyć nieprzychylnośc, obojętnośo, zrę- 
nie śledzą pracy skromnój i nieznużonój narodu czność i skeptyzmym. Należy pozyskać lub usunąo 
oszczędnego, bogatego, kwitnącego, obdarzonego tak złych proroków i otwartych i uczciwych przeciwni- 
zdrowym rozsądkiem, ile w djskusyach Izby widać ków. Książka tego rodzaju jest bronią; powinna 
często braku związku, nierozsądku politycznego i rozpocząć bitwę.
zagmatwania. Dla tego należy się podziękowanie autorowi

Złote słowa, które kończą książkę Tocquevilla albo grupie, która ma odwagę do dokonania tego 
o dawnym systemie, pozostaną wiecznie prawdziwe- aktu świstła i szczerości. Stłumi on za granicą 
mi. Przeciwnicy Francyi, którzy nie czynią tój głó- ową radość i uniesienie, która ze skandalów pa- 
wnój różnicy, są wystawieni na peryodyczne niespo- ryzkich wysnuwały wnioski o upadku kraju i wy- 
dzianki. Wystawa z roku 1889 była z tego po- szukiwały argumentów przeciwko pośrednictwu Sto- 
wodu przedmiotem zdziwienia i zdumienia. Sądzili licy św.
oni, że Francya gnije, że jest pogrążona w bagnach Urzędowcy włoscy n. p. nie dość znajdowali 
powierzchownej polityki, a oto ukazała się bły- szyderstw przeciw papieżowi: wypadki ostatnich dni 
szcząca w odrodzeniu przez pracę, w apoteozie po- wprawiały ich w zachwyt. Złudzenia te muszą się 
wodzenia. rozwiać: kiedy nasi przeciwnicy poznają idee dzieła

Hałaśliwe epizody z czasu, z którego pochodzi papiezkiego w całój pełni, kiedy będą musieli wyrzec 
książka o toaście na cześć Encykliki, mogły wywo- się upajającój nadziei upadku tój polityki, nie roz­
lać to samo wrażenie zniechęcania lub radości, stó- broją się, lecz i oni odczują to położenie we Fran- 
sowni6 do stanowiska, z jakiego się sądzi Francyą. cyi i to będzie zyskiem dla Stolicy św. i dla ogól- 
Owe zniewagi, opozycye, niesnaski, skandale, nie- nego kierunku kościelnego.
przejednania nagromadzone i owe sprzeczne spiski | Nie porównuje się książki stwierdź, ń z dziełem

NAJMŁODSI.
■ —- ———

(49) POWIEŚĆ
przez

Adama KreeJawwleekleg«.

Częśó pierwsza.

(«łg dalszy. —- Zobacz numer'90).
Łzy przestały płynąć. Wspomnienie to podzia­

łało cndem; jakaś otucha wstąpiła nagle do serca. 
Porwała się z miejsca i jaśniejszem okiem spojrzała 
dokoła. Przecież wówczas, gdy uciekała przed Jur­
kiem, była daleko nieszczęśliwsza niż teraz; a prze­
cież Bóg jój nie opuścił, czuwał nad sierotą, jak jó, 
to obiecała mątka, i znaleźli się miłosierni ludzie, 
k’ órzy ją serdecznie przygarnęli. Dla czegóż teraz 
ma rozpaczać, gdy w sobie czuje daleko więcój siły 
i pewności i uciekać przed nikim nie potrzebuje.

Odetchnęła swobodniój i z uczuciem rzewnó 
wdzięczności złożyła ręce, klękając na mogile. To 
matka pewnie zesłała jój tę pociechę, którój tak 
niespodziewanie doznała, więc za tę pogrobowąopie­
kę dziękowała Ola, modląc się gorąco za jój duszę. 
Teraz słowa modlitwy płynęły z ust jój niezamącone 
żadnem roztargnieniem, a na duszy było jój coraz 
bardziój błogo, coraz spokojniój.

Powstała. Trzeba wracać, już tam pewno pan­
na Malicka niepokoi się z powodu tak długiój jó 
nieobecności, a chociażby przez pola biegła, zawsze 
co najmniój godzinę drogi ma przed sobą.

Spojrzała dokoła. Pusto było ciągle, ale ta 
pustka i step, iskrzący się w promieniach słone­
cznych, wywierały zgoła inne na nią, niż przed chwi­
lą wrażenie. Rozszerzało się jój serce, rosła dusza

w uniesieniu niezwykłem, a z piersi wybiegła nagle 
na usta piosenka.

Szło echo po stepie. Dźwięki czyste roznosił 
wicher daleko, a Ola z oczami, wzniesionemi ku 
niebu, pewna, że nikt jój nie słyszy i nikt na nią 
nie patrzy, tonęła całą istotą w zachwycie.

Nagle wzdrygnęła się, a śpiew, jak struna ur­
wana, ścichł w piersiach.

Usłyszała tuż przy sobie tętent koni i wrzawę 
głosów ludzkich. Obejrzała się z przestrachem, aby 
się przekonać, z którój strony groziło jój niebezpie­
czeństwo spotkania, porwała się uciekać, ale było 
już za późno.

Pod samą karczmą przejeżdżał cały szereg po­
jazdów, a w pierwszym z nich siedziała pani Ste­
fania z Irenką i Zenobia, która, już z daleka po­
znawszy Olę, dawała jój znaki.

— Co ty tu robisz Olu! — wołała. — Roz­
trzepana dziewczyna! na takie zimno w jedńój chu­
steczce i śpiewa na takim wichrze!

Pani de Larjeac ciekawie przyglądała się prze­
straszonemu dziewczęciu, a Irenka z uśmiechem fi­
glarnym na ustach utkwiła w nią badawcze spojrze­
nie swych zielonych oczu.

Za chwilę Ola, okryta futrem i szalami, je­
chała obok Irenki z powrotem do jurpolskiego 
pałacu.

Nie mówiła nic, a z pomięszaniem słuchała, jak 
Zenobia opowiadała pani de Larjeac o jój niezwy­
kłym muzykalnym talencie.

— Głos rzeczywiście prześliczny — mówiła 
pani Stefania, patrząc na zarumienioną Olę — ale 
na takie zimno nie trzeba się narażać. Cóż to za 
piosenka, którą śpiewałaś? spytała.

— Ja niem wiem — wyjąkała Ola i mimi- 
wolnie spojrzała nalrenkę, która zaśmiała się znowu.

— Nie wie, co śpiewa! a to zabawne! — za­
wołała. — Ale musisz zaśpiewać jeszcze, gdy wró­

cimy do domu, bo to bardzo, bardzo ładne.
Mówiła do niój śmiało, pouf.de, patrząc wprost 

w oczy, a ta śmiałość do żywego drażniła Olę.
— Nie zaśpiewam — postanowiła sobie w du hu.
Wszakże postanowienie to musiała złamać 

jeszcze tego wieczora na żądanie pani Zenobii i 
prośbę Stefanii, która, niezmiernie zainteresowana 
Olą, ze zwykłą sobie żywością nie szczędziła jój czu­
łości i nie taiła swoich zachwytów.

Jeżeli przedtóm Ola uskarżała się w duchu na 
zapomnienie, to teraz narzekać jój przyszło na uwagę 
powszechną, jaką na siebie zwróciła. Prawie chwili 
spokoju mieć nie mogła, wzywana ciągle do pani 
Stefanii, która codziennie więcój okazywała jej przy­
chylności i wyraźnie starała się przyciągnąć ją do 
siebie. Nie przyszło jój to trudno, bo Ola, od razu 
sympatycznie dla niój usposobiona, nie mogła się 
oprzeć urokowi tój serdecznój i miłój kobiety. 
Wkrótce tóż w zachowaniu się Oli względem pani 
de Larjeac wszelki ślad nieśmiąłój sztywności zni 
knął, garnęła się do niój z równem, a może nawet 
większóm zaufaniem, niż do pani Zenobii.

Inaezój było z Irenką. Swawolne dziewczę wy­
woływało co chwila rozdrażnienie Oli, chociaż bez 
Wiednie, bez żadnój złój intencyi. Śmiałość jój po­
trącała często i nieraz boleśnie zadrasnęła ponurą 
bojaźliwośó sieroty; wesołość w rozkoszach i zbytku 
wychowanego dziecka, niepojmującego nędzy i smu­
tku innych, wydawała się często Oli szyderczem urą­
ganiem. Do rozpaczy ją też czasem doprowadzały 
ciekawe pytania Irenki.

Raz pokazując jój album z podpisami paryskich 
swych rówieśniczek:

— Wiesz co — zawołała — podpisz się i ty
tutaj!

Ola wzięła ołówek i wpisała imię.
Irenka potrząsnęła główką.
— Ola — rzekła — to imię, a nazwisko?

Zaśmiała się serdecznie.
— To zabawne! ja nie wiem dotąd, jak ty 

się nazywasz?
Krew uderzyła Oli do głowy. Płomienie ogar­

nęły twarzyczkę, w oczach pociemniało. Widziała 
jednak dobrze krzyżujące się spojrzenia obecnych, 
uderzonych tą uwagą Irenki, która powtarzała:

— Jakże ty się nazywasz?
Prawda, jak się ona nazywa? Dotychczas 

nie zastanawiała się nad tem; teraz, nagle uczula 
gwałtowną potrzebę tego nazwiska, którego jój 
brakło.

— Ja nie wiem....  — wyjąkała, podobnie jak
wówczas, gdy ją spytano o nazwę piosenki, którą 
u mogiły matki nuciła.

Pochyliła głowę na piersi; łzy ją dławiły.
Odtąd Irenka nie pytała jój nigdy więcój o na­

zwisko, ale nieraz wpatrywała się w nią zadziwio- 
nemi oczyma, w których była litość, a zarazem in- 
styktowna bejaźń, jakiój doświadczają szczęśliwe 
istoty na widok upośledzenia i nędzy.

Był jeszcze jeden, człowiek, który z niezmier- 
nem zajęciem przypatrywał się Oli. Milczący hrabia 
Jakób nie zbliżał się do niój nigdy, ale ona czuła 
na sobie nieraz spojrzenie jego jasnych, błękitnych 
oczu. To wszakże nie przerażało jój wcale. Było 
bowiem w tem spojrzeniu prawdziwe i jakieś rzewne 
współczucie, a Ola, słysząc, jak pani Stefania nazy­
wała pasierba swego zawsze biednym Jakóbem, 
wyobrażała sobie, że ten posępny, powolny młodzie­
niec, jak cień przesuwający się wśród gości i nie 
biorący nigdy udziału w wesołości innych, musi byo 
dotknięty jakiemś nieszczęściem, które go takim 
milczącym i odludnym czyni. Odpłacała mu więc 
równem współczuciem, a cieszyła się serdecznie w 
tych rzadkich chwilach, gdy na usta hr. Jakóba za­
witał blady i wnet niknący uśmiech.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

pouf.de


geniuszu i ogólnych pomysłów. Ale czyi byłoby to 
zuchwalstwem szukać dalekiego porównania między 
„Duchem chrześciaóstwa“ Chateaubrianda, owym 
wspaniałym ogniem sztucznym, który oświecił kon­
kordat a ową skromną książką, która opromienia 
wielkie słowa dokumentu przymierza Stolicy świętój 
z Nobilissima Gallorum gensr‘ Porównanie jest zu­
pełne w podobieństwie położenia: wówczas, jak dzi­
siaj świat odradzał się.

Sejm galicyjski

Lwów, 9 kwietni*.
Wczoraj wieczór rozpoczęło się posiedzenie 

o godz. 7 m. 35.
Przed przystąpieniem do porządku obrad za­

brał głos komisarz rządowy radzca dworu hr. Łoś, 
dla odpowiedzi na interpelacye p. Teliszewskiego 
w sprawie nowo wybranój Rady powiatowój w Gró­
dku, oraz p. Okuniewskiego w sprawie rzekomych 
nadużyć starosty Lachowskiego w Zaleszczykach.

Z porządku obrad przystąpiono do dalszój dy- 
skusyi budżetowój. Uchwalono budżety szpitali, da- 
lój budżety szkól rolniczych.

Następnie przyjęto budżety szkół: ogrodniczój 
w Tarnowie, uprawy lnu w Gródku. Wreszcie 
uchwalono wydatki na cele przemysłowe.

Posiedzenie skończyło się o godz. tl wieczór, 
następne odbędzie się dziś o godz. 10 rano.

Lwów, 9 kwietni*.
Początek dzisiejszego posiedzenia o godz. 10 

minut 30.
Po odpowiedziach Komisarza rządowego i pana 

Wereszczyńskiego członka wydziału krajowego na­
stąpiło sprawozdanie komisyi gospodarstwa krajowe­
go o naglącym wniosku Gorayskiego, który to wnio­
sek brzmi: Wzywa się tząd, aby przepisy wykona­
wcze, odnoszące się do zniżenia taryf kolejowych dla 
przewozu kukurydzy w myśl reskryptu Dyrekcyi 
skarbu z dnia 5 lutego 1892 r., zecbciał rozszerzyć 
w tym kierunku, żeby w każdym wypadku, gdzie 
przez władze skarbowe w przepisany sposób udowo- 
dnionem zostanie, że sprowadzona kukurydza w do- 
tyczącój gorzelni rolniczój istotnie na spirytus prze­
robioną została, zadowolniono .się oryginalnym rece- 
pisem nadania i oryginalnym listem frachtowym na 
inne nawet imię, niż na imię przedsiębiorcy opiewa­
jącym.

Wniosek przyjęto.
Nastąpiła w dalszym ciągu dyskusya budże­

towa. Według zestawienia uchwalone wydatki wy­
noszą 6,673,201 złr., do:hody 937,374 złr.

Przystąpiono do rozpraw nad wnioskiem komi­
syi budżetowój, aby na pokrycie wydatków fundu­
szu krajowego, pozostałych po strąceniu dochodów 
własnych, pobierano w roku 1892 dodatki do po­
datków rządowych bezpośrednich w wysokości 39 
centów od każdego złr. całój należytości tych po­
datków.

Po przemówieniu pp. Chrzanowskiego, Madey- 
skiego, Abrahamowicza i Polanowskiego zamknięto 
dyskusyą.

Jeneralnym mówcą za wnioskiem komisyi wy­
brany Włodzimierz Kozłowski, jeneralnym mówcą 
przeciw Sapieha.

Kozłowski polemizuje głównie z Madeyskim, 
porównując go z szermierzem, który igra szpadą, ale 
nie rani.

Sapieha przemawia przeciw wnioskowi komisyi 
i twierdzi, że podwyższenie podatków byłoby wyssa­
niem wysilonéj ludności.

Sprawozdawca Stanisław Badeni zbija dosa­
dnie najpierw twierdzenie Antoniewicza, jakoby po­
seł nie miał prawa krytykować politycznój ten 
dencyi ruskich broszur i kalendarzy. Przeciw glo- 
ryfikacyi schizmy i apostatów będziemy zawsze 
występowali, gdyż gloryfikacya taka jest dla nas 
wstrętną.

Następnie broni mówca wniosków komisyi bud­
żetowej.

Zabrał jeszcze głos, dla sprostowania faktu, 
Antoniewicz, poczóm oświadczył Badeni, że nie jego 
rzeczą jest uczyć łaciny Antoniewicza i wykazywać 
mu, jaka, jest różnica między : divide et impera, 
a distinguo. Widocznie strzała tam trafik, dokąd 
była wymierzoną.

Przystąpiono do głosowania nad wnioskiem ko­
misyi budżetowój, nakładającym dodatki do podat­
ków w wysokości 39 centów. Na 119 głosujących 
został wniosek ten przyjęty 61 głosami prze­
ciwko 58.

Następnie przyjęto także resztę wniosków ko­
misyi budżetowój, oraz uchwalono z drobnemi po­
prawkami wnioski komisyi gospodarstwa krajowego 
w sprawie objęcia przez kraj sprzedaży soli wa- 
rzonki.

O godzinie 2 m. 45 odroczył marszałek posie­
dzenie. Dalszy ciąg odbędzie się dziś o godzinie 7’/» 
wieczorem.

Dziś w wieczór nastąpi zamknięcie sejmu.
(Sprawozdanie z ostatniego posiedzenia poda­

liśmy już poprzednio.)

swem „największem nieszczęściu“, aby hr. Caprívi 
położył koniec temu, iżby centrum publicznie nazy­
wało go „mężem zaufania ultramontanizmu“. Tego 
ostatniego miał się bowiem dopuścić hr. Ballestrem. 
Go do nas — odpowiada na to najbliższa katolicka 
sąsiadka liberalnój światowój damie kolońskiej — 
nie znaleźliśmy tego w mowie wrocławskiój. Jeśli 

Koln. Ztg.“ sądzi, że kanclerz Rzeszy, który od­
powiada określeniu hr. Ballestrema, musi się liczyć

„bezwarunkową nieprzyjaźnią każdego męża libe­
ralnego“, to groźba ta z pewnością nie uczyni wra­
żenia na br. Caprivim. Wreszcie „8ohl. Ztg.“ 

wielkich niemieckich organów jedyna zachowuje
dumne milczenie.

— „Kreut Ztg.u zamieszcza na życzenie pana 
Helldorfia listy, zamienione między tym ostatnim a 
dep. Kleistem z Retzowa w sprawie wykluczenia go 
z stronnictwa konserwatywnego Izby Panów. Pan 
Helldoiff uskarża się, że nie został zaproszony na 
odnośne posiedzenie stronnictwa i zaznacza, że 
oświadozenD jego w „Kons. Wochenbl.“, które je­
dynie stwierdza, że pismo to wychodzi pod jego 
lierownictwem, nie mogło uzasadnić uchwały frakcyi 

pyta, jakie okoliczności spowodowały wysłanie pi­
sma do niego; ekskluzywne postępowanie w obec 
niego jest może możliwem w obec członków, którzy 
dopuścili się zbrodni lub jakiegoś czyuu niehonoro- 
wego; dotychczas — o ile mu wiadomo — nie wy­
woływało odmienne zapatrywanie podobnego postępo­
wania. Pan Kleist z Retzowa odpowiada na to, że 
ta kara odnosi się jedynie do politycznego zachowa­
nia się p. Helldorfia i do artykułów w num. 14 

Kons. Wochenbl.“, za które po swem oświadczeniu
przyjął na siebie odpowiedzialność,

— Rada kolonialna odbyła dzisiaj posiedzenie 
w urzędzie spraw zagranicznych. Obradowauo nad 
projektem, dotyczącym zaprowadzenia jednolitego 
sposobu pisania i wymawiania nazw jeograficznych, 
odnoszących się do terytoryum niemieckiego. Zgo­
dzono się na to, iż należy zaprowadzić jednolity 
sposób pisania i wymawiauia uazw jeograficznych, 
zdania tylko były podzielone co do tego, czy tą spra­
wą ma się zająć rada kolonialna, czy też komisya 
wyznaczona przez kanclerza. Po dłuższych obradach 
zgodzono się małą większością na ostatnią propozycyą.

Sekretarz stanu w urzędzie sprawiedliwości, 
tajny radzca Hanauer, został mianowany pełnomo­
cnikiem Rady związkowój.

— Sejm pruski będzie s'ę zajmował dalszym 
Ciągiem systematycznój reformy podatkowój szczegó­
łowo. W ministerstwie skarbu odnośne prace przed­
wstępne są w biegu. Projekta mają być ukończone 
w ciągu lata i ogłoszone przed przedłożeniem ich 
w sejmie. Do projektów tych należeć będzie także 
nowa ustawa o podatku komunalnym, co do którój 
toczą się rozprawy między ministerstwem skarbu 
a ministerstwem spraw wewnętrznych.

— W Neuss odbył się w drugie święto wiel­
kanocne VII zjazd rzemieślników nadreńskich. Za­
znaczyć należy, że podniesiono tam, iż kwestya 
uczniów nie powinna schodzić z porządku obrad, 
mianowicie w obec cofnięcia projektu szkólnego. 
Chrześciańska szkoła ludowa musi stanowić pod 
stawę wychowania uczniów rzemieślniczych. Na ze­
braniu był obecny także baron Schorlemer z Alstu, 
którego zgromadzeni powitali hucznemi oklaskami, 
skoro wstąpił na mównicę. Przemawiali tam nadto 
dep. dr. Bachem i dep. ks. Hitze.

Rosy a.
* Rada państwa w połączonych departamen 

tach rozpoznawała w tych dniach prawo o karach 
za zdradzenie tajemnic stanu; nowa ustawa gri 
zesłaniem na osiedlenie w najdalsze okolice Sy- 
beryi, a nawet do ciężkich robót, jeżeli oskarżony 
popełnił zarazem przestępstwo skarbowe. — Rozpa­
trywany był również w radzie państwa projekt kar 
za otwarcie tajnych szkół w guberniach północno- 
i południowo-zachodnich.

— Mini8teryum komunikacyi wniosło do rady 
państwa projekt, aby podczas wojny, z chwilą mo- 
bilizacyi armii, żegluga parowa, podobnie jak i ko 
leje żelazne, przechodziła w zawiadywanie rządu 
za co właściciele parostatków otrzymaliby wynagro 
dzenie.

— Dzienniki petersburskie donoszą, iż w ciągu 
lata r. b. przeprowadzone będą próby sporządzania 
konserw na potrzeby wojska. Konserwy, o których 
mowa, będą przygotowywane w Kronsztadzie, War­
szawie i innych jeszcze miastach.

Towarzystwa i Spółki.
We wtorek, dnia IV go maja odbędzie się 

w Inowrocławiu wystawa Kółek rólniczych po­
wiatów inowrocławskiego i strzeleńskiego. 
Otwarcie nastąpi po odbytem nabożeństwie o go­
dzinie 91/».

W imieniu Komitetu 
Antoni Dembiński,

przewodniczący i wicepairon Kółek rólniczych.
Pisma polskie uprasza się o powtórzenie niniej­

szego ogłoszenia.

miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.
Niemcy.

* Berlin, 20 kwietnia. Mowy hr. Ballestrema 
i dr. Porscha we wrocławskim związku centrum 
znalazły uznanie zasłużone ze wszech stron. Wielkie 
katolickie pisma powtórzyły je dosłownie lub w 
obszernem streszczeniu. Także południowo-niemie- 
ckie pisma katolickie wyrażają się o nich z uzna­
niem. Monachijski „Fremdenbl.“ powtarza mowę 
hr. Ballestrema z powodu „wielkićj jój doniosłości“ 
i „otwartości“ i „ponieważ ona charakteryzuje sta­
nowisko centrum“. Podobnie ezyni „Kreuz Ztg.“, 
która główne powtarza miejsca, „zasługujące na szcze­
gólną uwagę w obecnych stósunkach“. „Post“ podaje 
te miejsca, w których mowa o czasie od chwili ustąpie­
nia ks. Bismarcka i o przeciwnikach ustawy szkólnój i za­
powiada, iż powróci niebawem do mowy hr. Ballestrema. 
Organ nadreński narodowych liberałów gniewa się 
najwięcój na to, ie hr. Ballestrem „największe nie­
szczęście, jakie spotkało państwo niemieckie od lat 
dziesiątek, ustąpienie ks. Bismarcka“, nazwał „szczę­
śliwym dla kraju momentem“. „Köln. Ztg.“ żąda

Poznań, czwartek 21 kwietnia.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał rosyjskim pod­

pułkownikom w sztabie jeneralnym Wanowskiemn, Żele- 
browskiemn i Mossołowowi król, order korony drugićj klasy.

* W szkole Wleczornśj Towarzystwa Młodzieży Ku­
pieckiej rozpoczyna się rok szkólny w poniedziałek dnia 
25 kwietnia r. b. Zgłoszenia nowych uczniów przyjmuje 
się w lokalu szkoły przy ulicy Wodnój nr. 15, I piętro.

* Dziś ostatnie przedstawienie w teatrze. Nie wąt­
pimy, że Publiczność licznie się zbierze w celu pożegnania 
artystów naszych, których dopiero na października znowu 
zobaczymy.

Na dzisiejsze przedstawień e składają się: Pierwszy 
akt z opery Moniuszki „Halka“; drngi akt z operetki 
Straussa „Zemsta nietoperza“ i po raz drugi krotochwils 
Wojciecha Simona „Przewodnik zakochanych“.

W sobotę pierwsze przedstawienie w Gnieźnie. Po­
lecamy życzliwości obywateli gnieźnieńskich i okolicy na­
szą trupę teatralną.

Teatr polski w Gnieźnie. W sobotę dnia 23 b. m. 
komedya uwieńczona pierwszą nagrodą na konkursie przez 
wydział krajowy galicyjski wyznaczonym „Kraj“.

W niedzielę operetka Straussa „Zemita nietoperza“.
W poniedziałek komedya Abrahamowicza i Raszko­

wskiego „Teść“, na zakończenie „Mazur“.
We wtorek tragedya Felińskiego „Baibara Radzi­

wiłłówna“.
W śród} komedya W. Simona „Przewodnik zako­

chanych“, dramat Urbańskiego „Dramat jednśj nocy“ i 
pierwszy akt opery St. Moniuszki „Halka“.

* Na wozorajszem posiedzenia rady miejskiśj wpro­
wadzony został w urzędowanie drugi burmistrz miasta Po­
znania, asesor sądowy Kiintzer. Po wyborze członków 
komisyi do oszacowania wiaśoicieli nierachomości, składów 
itd. w Poznaniu niemieszkających i osób jnrystycznych

dokonania kilka innych wyborów, obradowano nad wnio­
skiem radnego Jacobsohna i tow. dotyczącym rozszerzenia 
prowincyonalnego stowarzyszenia od ognia na ruchomości. 
Wnioskodawca polecał w obszernem przemówienia swój 
wniosek i żądał w końca osobnój depatacyi, któraby się tą sprawą 
bliżśj zajęła. Radzca Landsberger polec-ł utworzenie miejskiego 
stowarzyszenia od ognia. Pierwszy burmistrz Witting 
oświadczył, że magistrat zredagował już projekt petycyi 
do sejmn prowincyonalnego; mówca zapewniał, że wiele 
miast do petycyi tćj się przyłączy. Po dłuższych roz­
prawach przyjęto wniosek Jacobsohna i dr. Landsbergera 
Do depntacyi, która ma się składać z 9 członków, wy­
brani zostali z rady pp. Jerzykiewicz, dr. Lewiński, Ja- 
cobsohn, dr. Landsberger, Asmus i Fonlane.

Dziś rozpoczęła się nauka w szkołach tutejszych. 
Wczoiaj odbyły się egzamiaa wstępne.

Tutejsi socyaliści zamierzają, jak pisze „Posn. 
Ztg.“, obchodzić także uroczystość 1 maja i to w jednym 

ogrodów przy drodze do Dębiny. „Pos. Ztg.“ dodaje, 
że podczas tćj majówki mają być rozrzucane liczne pisma 
gocyalistyczne.

Onegdaj po południa napadł 16-letni łobuz, na­
zwiskiem Paweł Stachowiak, ucznia gai ncarskiego z Ko- 
zićj nlicy i zadał mn nożem ranę na 7 ctm. głęboką w le­
wą stronę szyi. Ciężko skaleczonego chłopaka mnsiano 
oddać do lazaretu miejskiego.

* Wykaz posad wychodzi co piątek, które otrzymać 
mogą b. wojskowi, będący w posiadania świadectwa (Civil- 
Versorgnngsschein), uprawniającego ich do objęcia posady 
cywilnój. Wykaz ten przejrzeć można codziennie od go­
dziny 9 do 1 w centralnem biurze meldnnkowem przy 
Placu Działowym.

* Nakło. Tutejsza Rada miejska zaprotestowała także 
przeciwko rozszerzeniu prowincyonalnego Stowarzyszenia 
od ognia m rnchomości.

* Rzeźnlkowi Otonowi Hermanowi Tilsnerowi w Gnie 
źnie pozwolono odtąd nesić nazwisko „Karge“.

j- W Jutrosinie zmarl dnia wczorajszego dr. Stani­
sław Tyczyński. Był to lekarz wielce poważany, dobry 
syn ojczyzny, dla cierpiących i biednych wielce miłosierny.
Od lat kilkunasto sparaliżowany, nie zajmował się już 
praktyką, którą objął p. dr. Gryglewicz, który się tam 
przed 12 laty osiedlił. R. i. p.

* 0 Bablu piszą teraz, że nie będzie 1 maja ani 
w Bydgoszczy, ani w Torunia. Owszem panowie socya­
liści bydyoscy zaprosili sobie na mówców posłów Forstera 
i Schnltza z Królewca i z tymi razem chcą się tegoż dnia 
przejechać do Torunia.

* Toruń. Pan Nadzielski, nauczyciel przy wyższćj 
szkole dziewcząt w Torunia, obchodzi wkrótce jubileusz 
pięćdziesięcioletniego urzędowania swego. W Toruniu pra­
cuje od roku 1846. — Ćwiczenia wojskowe będą w tym 
rokn w Prusach Zacholnich: dla 69 brygady pieszój w oko­
licy Ostródy; dla 70 brygady pod Toruniem; dla 71 pod 
Prabutami lub Iławą; dla 35 brygady konnćj pod Toru­
niem; dla 36 brygady konnćj pod Starogardem. — Ro 
botnicy przejeżdżają znów przez Toruń wielkiemi groma­
dami w zachodnie prowinćye niemieckie.

* Organista w Łążynie w Królestwie Pelskiem — 
pisze „Gaz. Tor.“ — dostał jakimś przypadkiem numer 
naszćj „Gazety“ i ten czytał w domu. Doniesiono o tćm 
policyi i żandarmom. Najechano go niespodzianie i ledwo 
zdołał uciec, zostawiając żonę i dzieci. Biedak jest jnż 
w Prnsiech, ale co dalćj ? Nie wiedzieliśmy, że nas „bra

tak nie lnbią.
Na przyjęcie cesarza robią się tn w Gdań­

sku, jak i w Malborku przygotowania. Dotąd jeszcze nie 
wiadomo, czy cesarz przybędzie morzem czy koleją. W war 
sztacie królewskim okrętów ruch wielki, prawdopodobnie 
cesarz sam będzie chrzcił nowy, tam się budujący krzy­
żowiec „E“. Dnia 18 maja z Malborka nda się cesarz 
do Schlobiten na polowanie. Tutaj ma atoli zabawić tylko 
dwa dni, poczóm nda się na polowanie do Prakwic. Do 
Torunia, jak to jnż donosiliśmy, cesarz w tjm rokn nie 
przybędzie.

* Wilno. W dniu 25 kwietnia r. b. w tutejszym 
sądzie okręgowym ma się rozstrzygnąć sprawa, bnlząca 
ogromne zainteresowanie nie tylko mieszkańców Wilna, ale 
i dalszych okolic. Na ławie oskarżonych ma zasiąść pięć 
żydówek, obwinionych o zamordowanie 47 niemowląt. 
Wprawdzie śledztwo prewencyjne wykryło z górą 60 wy 
padków zabójstwa, lecz z powodn śmierci szóstćj przestę

wypadków mnsiano 
ciągnie się jnż od

lat dwóch. Przypadkowe znalezienie kilkn trupów dzie 
cinnych posłużyło do wyki y cia zorganizowanćj spółki, ma 
jącćj na celu pozbawianie życia niemowląt, wyłącznie pra­
wie żydowskich, nieprawego pochodzenia. Przypuszczać 
należy, iż sprawa przeciągnie s ę z tydzień, gdyż z górą 
200 osób występuje w roli świadków. Z tych ostatnich 
przeważną ilość stanowią matki, które swe dzieci odda­
wały na „wychowanie“ oskarżonym. Nazwiska pięciu dzie­
ciobójczyń są następujące: Fajga Noskin, Chaja Lam, 
Frajda Landon, Dwojra Awidonow i Kańska Wojna 
rowiez.

Z Brukseli piszą nam:
Szanownój Redakcyi donoszę, że jeszcze jedna ofiara 

prześladowania moskiewskiego, ksiądz Stanisław Ulanecki, 
zakończył w Brnkseli-Ever doczesne tycie w dniu 12 
kwietnia bieżącego rokn po kilkodniowćj słabości w kla­
sztorze zakonu Dobrego Pasterza, jako kapelan przez 
lat 17. Opatrzony śś. Sakramentami na drogę wieczno­
ści, zasnął spokojnie w Pann w wieku 80. R. i. p

* Zarobek książąt. Czytamy w jednem z pism ber- 
lińkich następującą anegdotę: Cztenj starsi synowie ce­
sarza Wilhelma II pracą rąk własnych zarobili sporą snmkę, 
którą przeznaczają na kupienie podarkn dla dostojnego 
swego ojca. Rzecz tak się miała. (Jbiegłćj jesieni doszło 
do uszu niemieckiego następcy tionn, iż zwierzynę w la­
sach królewskich pasą kasztanami i żołędziami. To mn 
nasunęło myśl, którą się natychmiast podzielił z młodszy­
mi braciszkami. W kilka dni potćm njrzano czterech ma­
łych książąt z taczkami i koszykami, uwijających się po 
parka przed nowym pałacem i zbierających bardzo pilnie 
kasztany i żołędzie. Kilka tygodni trwało to zajęcie, wre-

cia Słowianie“
* Gdańsk

pczym Rabinowiczowćj, kilkanaście 
umorzyć. 8prawa ta o dzieciobójstwo

szeie pomiędzy dziećmi cesarskiemi i wice-nadleśnym, ba­
ronem von Hein* ze stanął taki nkład, iż tenże wypłacił 
im po cztery marki ta pół korca kasztanów i żołędzi. 
Podobno młodzi książęta pilnowali sami mierzenia swoich 
artykułów zbytn.

* Karty de gry w Polsce. Pierwsze wzmianki 
o kartach w Polsce znajdujemy w wiekn XVI. — 
Karty te miały po cztery tuzy, króle, wyżaiki, niż- 
siki, dwójki, trójki, czwórki i piątki. Sądząc z li­
cznych wzmianek Jana Kochanowskiego, Ł Górnickie­
go, li. Reja i K łono wieża, należy przypuszczać, że gra 

karty upowszechnioną była u nas jnż w połowie 
wi-kn XVI., tembardziej, że w kazaniach ówczesnych 
spotykamy często miotane na nią gromy. W r. 1665 
była jnż w Wilnie fabryka kart i sprzedawano wtedy 
tuzin kart po złp. 1 gr. 15, a tuzin zagranicznych, 
wrocławskich po złp, 2 gr. 10. Ze znanych gier „fa- 

‘ rozpowszechnił się u nas w rokn 1731. Inne gry 
polskie do zabawy nosiły nazwy: kupiec, skrzetnłka, 
mitos, primns, kasztelan, wózek, bież, czyli bicz; 
gry hazardowe: chapanka czyli kontra, tryszak czyli 
flns, marjasz zwykły i szlifowany, pikieta, czyli rnmeli 
ćwik. W karty francuzkie grano w gry hazardować, 
ä la mort, onze et d«mi, kwindecz i trysetka, vingtun, 
makao czyli mączek, faraon, stos. Gry towarzyskie: 
reVersi, whist prosty i szlifowany, lnb z preferanstm, bo­
ston, lombr. Gry do zabawy: kometa, ecartć, pantofel, 
commerse, brylant, szmt, pszczółka, kalabrak, imperjał, 
czekino, ezymel, tarok.

W piątek 22
8otera i Kajnsa mm.

W sobotę 23 kwietnia św. 
Wojciecha B. i m.

W niedzielę 24 kwietnia św. 
Jerzego m.

W poniedziałek 25 kwietnia 
św. Marka ewang.

We wtorek 26 kwietnia śś. 
Kleta i Marcelego.

W środę 27 kwietnia śś. 
Rocha i Teofila b,

W czwartek 28 kwietnia św. 
Witalisa u.

Kalendarz.

kwietnia śś. Wschód słońca o g. 4 m. 51.
Zachód o g. 7 m. 8. 

Wschód słońca o g. 4 m. 49.
Zachód o g. 7 m. 10. 

Wschód słońca o g. 4 m. 46.
Zachód o g. 7 m. 11. 

Wschód słońca o g. 4 m. 44.
Zachód o g. 7 m. 13. 

Wschód słońca o g. 4 m. 42.
Zachód o g. 7 m. 15. 

Wschód słońca o g. 4 m. 40.
Zachód o g. 7 m. 16. 

Wechód słońca o g. 4 m. 38.
Zachód o g. 7 m. 18.

WlaMci literartie-i arw®.
* Biesiady Literackiej, łlnstracyi warszawskiej, wy­

szedł z druku nr. 850 i zawiera: W dzień Wielkanocny, 
wiersz. — Z Warszawy. — Jaksa z Miechowa, opowieść 
na tle dziejowem przez Szczepa (ciąg dalszy). — Kwietnik 
Wielkanocny. — Pan Erazm. — Raptularz powszechny.
— Miecz i dyplomacya. — Stary kiper, sylwetka przez 
Wielisława. — Święcone, wiersz. — Przebojem, powieść 
Henryka Castelnuovo, przekład z włoskiego Zofii Sokoło- 
wskićj (ciąg dalszy). — Listy polityczne. — Pogadanka.
— W jaki sposób zostanie zużytkowany wodospad Nia- 
gary? — Ze skarbca prawd. — Jak sobie radzić. — Sza­
rada. — Rolnictwo, przemysł, giełda. — Okruszyny. — 
Gazetka. — Rebns. — Post-scriptnm. —- Przewodnik. — 
Czy jnż wiosna? (wiersz). — Prace literackie. — Hnmo- 
rystyka.

Rysnnki: W dzień Wielkanocny (rysunek K. Pilla- 
tego). — Widoki Jerozolimy. — Chrystus umęczon (rze­
źba Skoniecznego). — Złożenie do Grebn, obraz B. Pigl- 
heina. — Święcone. — Czy jnż wiosna?

„Dodatek powieściowy“ zawiera: „Siadem śmierci“, 
powieść B. S., przekład Celiny 8ielskićj, arkusz 16.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 20 kwietnia.

BAZAR. Hr. Mielżyński z Iwna, hr. Żółtowski z żoną 
z Godnrowa, Bronikowski z żoną z Chotowa, dr. Re­
kowski z Petersburga, baron Chłapowski z 8zołdr, 
Kościelski z 8epna, Niemojowski z synem z Dzierz- 
chnicy, Snowacki z Nekli, Lasocki z Królestwa Pol­
skiego.

LUZIŃ8KIEGO HOTEL FRANCUSKI. Drojecki syn 
z Królestwa Polskiego, pani Bandę z córką z Przy- 
jezierza, Rekowski z Pietrzykowa, Reich z Wrocła­
wia, Maiwald z Hambnrga.

KAMIEŃ8KIEG0 HOTEL BERLIŃSKI. Kąsinswski 
z żoną z Królestwa Polskiego, Mieczkowski ze Sci- 
borza, Kowalski z Sarbinowa, Kantak z Lubonia, 
Borowicz z rodziną z Gostynia, pani Bogusławska 
z córką z Fniew, Woźny ze Środy, Heickerodt z Ma- 
gdeonrga, Morgenstern z Berlina, Korczyński z Kró­
lestwa Polskiego, Altag z Magdeburga.

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk, ulica Wi-
ktoryi nr. 26, otwarte w dni powszednie od 9 zrana do 
1 w południe, w niedziele zaś od 12 do 5 po południu.

Telegram giełdowy.
Berlin, 21 kwietnia 1862 rokn. (Kursa końcowe.)

20Kura z dnia 
Pszenica słabiej 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
na czerwice lipiec 
Żyto słabo, 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiec 
OlćJ rzep, stale, 
na kwiecien-maj 
na wrzes.-paźdz- 
Okowita stałej. 
eksportowa 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiec 
na lipiec-sierpień 
na sierpień-wrz. 
spożywcza.
Owies
na kwiecień-maj 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . 
okowity kw. tkp.

„ „ spoż.| .000
Szczecin, 21 kwietnia 1862.

Knrs z dnia 
Pszenica stałej, 
na kwiecień-maj 
na maj czerwiec 
Żyto stale, 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Olśj rzep. twierdz, 
na kwiecień-maj 
na wrzes-pażdz.
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Niem^/opoż.pań. 
Consol. 4°/o 
Consol. 8*/a°/o 
Pozn. 4% 1. zast. 
Pozn. SW/ol. zas. 
Pozn listy rent. 
Poznań- oblig. 
Ans». banknoty 
Aneta- renta srbr. 
Rob. banknoty 
Ros. listy zastaw. 
Pols. 6% lis. zas. 
Polg.likw.lis.za8. 
Węg.4%rentazl, 
Węg. 6°/0 „ pap. 
Angtr.kred. akcye 
Aust. franc. koleje 
Lombardy

Usposobienie:
słabo.

19
85 76 

106 80 
100 
101 60
96 60

102 70
93 90

170 90
80 80

200 76
96 80
06 26
02 26
93 80
86 40 

i 68 75 
123 40 
42 40

20 
86 

100 
100 
101 
96 

102 
93 

170 
81 

200 
95 
05
62 bQ 
93 30 
80 10 

168 90 
123 10 
42 10

SS
S 

I S
SS

Î3
3 I

(Korea końcowe.)
20 21 20 21

Okowita stałej.
206 — 205 76 ■
200 - 205 60 w miej sen eksport 43 90 41 —

na kwiecień-maj 40 60 41 —
203 202 - na sierpień-wrześ. 42 20 42 70
2v0 - 199 —

Petroleum
53 50 63 60 w miejscu. . . 10 70 10 70
62 - 62 -



wnątrz kraju 4 do 8 st. pod normalną, miejscami zaszły nocą 
przymrozki. Peszt melduje 27 mm. deszczu.

ItAix powietrza.
kwietnia 1892 r., o 8 godzinie rano.

Stacje. Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietraa.

"7-
Term.
Cels.

Mnlaghmore . . .
Aberdeen .... 
Chrystiansund . . 
Kopenhaga . . . 
Sztokholm.... 
Haparanda . . . 
Petersburg . . . 
Moskwa ....

786
764
768
768
776
762
783
767

spokojnie.
Z. 3
W.PłdW. 4 
Płn.Płn.Z. 3 
Płu.Płn.Z 2

spokojnie. 
W.Płn.W. 1 

spokojnie.

pogodnie
pogodnie
bez chmur
pochmurno
sacbm.
pochmurno
zaohnt.
zachm.

9
1
2
4
2

-1
2
8

Kork, Queenst . .
Cherbonrg.... 
HeJder
8ylt.....................
Hamburg1). . , . 
Świnoujście . . . 
Nowyport . . . 
Kłajpeda1). . . .

768
772
772
770
770
767
762
759

Płd.Z. 3 
Płd 2 
Płd.Z. 1 
Z.PłmZ. 2 
Płn.Z. 8 
Płn.Płn.Z. 5 
Płn. 6 
Płn. 8

deszcz 
pochmurno 
pochmurno 
pół zachm. 
pół zachm. 
pół zachm. 
zachm. 
zachm.

10
6
6
5
4
4
8
2

Paryż.....................
Monaster .... 
Kalsruhe8). . . . 
Wiesbaden . . . 
Monachium . . . 
Kamienica ...
Berlin4).....................
Wiedeń. . . . . 
Wrocław ....

775
768 
772

769
770 
7f8 
762 
764

spokojnie. 
Płn.Z 4
PłnZ. 2

nZ. 6
Płn. W. 4
Płn.Z 4
Płn.Płn Z. 5 
Płn Z 6

pół zachm. 
zrcbm. 
bez chmur

zachm.
pochmurno
pochmurno
zachm.
zachm.

2
2
4

2
2
4
4
0

Ile d Aix .... 
Nizza.....................

<74 W.Płd.W. 8 bez chmur 6
iryeot ..... 769 spokojnie zachm. 7

2) Nocą śnieg i deszcz. ®) Wczoraj śnieg

Spotrzeienla meteorologiczne w Poznaniu
w kwietniu.

„.Bata i godzina.
U?.

Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

20. Po połnd. 2
20. Wiecz. 0
21. Rano 7

769.2
761.3 
761,8

PłnZ. silny.
Płn. słaby.
Pin. słaby.

zachm.
pogodnie
zachm.

+ 9,6

P 1,7
Dnia 20 kwietnia maximum ciepła + 0,7° Cel. 

. 20 . minimum „ -| 0,4° .

wiedzenie —mrk., na kwiecień (60-ta) 68,60 żądano, (70-ta) 
39,00 żąd., kwiecień maj 39,00 żądano.

Cena wypswledzlaaa aa dzież 21 kwietnia: żyto 217,00 
mk., pszenica —mrk., owies 146,00 mrk., rzep —mrk., 
olój rzeptowy 66,00 mrk. — Cena wypowiedz, okowity (exd. 60 
mk. podat. konzumcyjnego) dnia 20 kwietnia: (60-ta) 68,60 mrk., 
(70-ta) 39,00 mrk.

Pestanowienia

miejakiéj

deputacyi targów.

Za 100 kilogramów
ciężki 

naj- 
niż.

nąj- 
wyż. 
M F.

średni lekki towar

Gospodarstwo, handel i przemysł.

Rozkład jazdy na kolejach żelaznych
ważny od 1 października 1891 r.

Odchodzą. Przychodzą.

’) Nocą śro 
i deszcz. 4) Sron.

Pogląd na «tan powietrza.
Barometryczna zwyżka na Z. postąpiła ku PłdW i leży 

obecnie ponad Francyą i zachodniemi Niemcami, a tymczasem 
,A„j!nle naJul^8z,m ponad półwyspem bałkańskim. Inna 

p esya leży na PłnZ, od Szkocyi. Przy umiarkowanym po­
wiewie, przeważnie z PłnZ. do Płn., jest powietrze w Niem 
czech chłodne, na Z. wielokrotnie pogodne, na W. po większój 
części jeszcze pochmurne. W południowych Niemczech, oraz na 
Wysokiem Płn W. spadły znaczne deszcze, w Friedrichshafen 20 
mm. Przy wybrzeżu niemieckiem leży temperatura 2 do 4, we­

(K) Fsaaat,21 kwietnia. — (Sprawozdanie giełdowe'.
Stan powietrza: pięknie.
Okowita: wyżćj.
Cena wypowiedz. . Wyp wiedziano—,— w miejscu 

(bez beczki) tew. opodat. 60 ta 68,60 m., 70-ta8910 m., kwiecień 
60-ta 68,60. 70-ta 39,10 m., maj 60-ta —m.. 70-ta —,— m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000 % Tralles. 

Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypowiedziana —mrk. 
w miejscu bez beczki 60-ta 68,50 m., 70-ta 39,00 m., kwiecień 
6j-ta —,— m., 70-ta—,— mrk.

Bydgoszcz, 20 kwietnia 1892.
Pszenica dobra, zdrowa 200—210 m., poślednia 190,0 

do 200 mk., piękna ponad notowanie.
Zyto, zdrowe gatunki 100 SiOO mrk., poślednie wilgo­

tne 180 189 mrk.
Jęczmień według jakości 160 160 mrk., dla bro­

warów 160—166.
Owies według jakości 160 -160 mrk.
Groch na paszę 160-170 mrk., wrzący 190—200 mrk.
Okowita 60 ta 61.00, 70-ta 40,00 mrk.

Wrocław, 20 kwietnia 1892 r.
Zyto (za 1000 font.) —, . wypowiedziano —,- cent. 

Cena wypowiedziana -mrk., na kwiecień 217,00 żąd.. kwie- 
cien-maj 216,0 żąd.

Okowita za <100 litr, a 100%) excl. 60 i 70 mrk. 
podatku konsnm., , wypowiedzano —,— litr, upłyń, wypo­

Pszenica biała . . . . 
Pszenica żółta . . .
ziyto..........................
Jęczmień.....................
Owies..........................
Groch..........................

0021
M F.

naj 
wyż. 
M F.

naj- 
niż. 

M F.

30114 
3G 19

4U
40
40
70
60
00

naj-
wyż.
M!F.

naj- 
niż. 

M F.
00
00
20
40
60
60

Saczeela, 20 kwietnia 1892
Pszenica bez inter., za 1000 kilogr. w miejscu 200—213 

mrk., na kwiecień-maj 206,0 pło.. na czerwiec lipiec 206 0 płac.
Żyto słabiój, za 1000 kilogr. w miejscu 188- 200 mrk., 

za kwiecień maj 203,0 płc., lipiec sierpień 180,0 płc.
Owies za 1000 kilogr. w miejscu 146—168 płac.
Okowita stalój, za 10,000 litr.-prct. w miejscu bez be­

czki 70-ta 40,9 płac., 60-ta —płacono, luty —nom., na 
grudzień-styczeń — płc., kwiecień-maj 40,5 nom., sierpień-wr?e- 
sień 42 2 nom.

Hamburg. 20 kwietnia. — Okowita stalój za kwiecień- 
maj 29% żąd., maj-czerwiec 80 - żąd., sierpień-wrzesień 81% 
żąd., wrzesień-grudzień Sll/a żhd- — Kawa good average 
Santos za kwiecień 65 , za maj 65 — , za wrzesień 63 , za 
grudzień 61%. Usposobienie: spok. Obrót 8000 miechów.

flagdeknrg, 20 kwietnia. - Cukier ziarnisty excl. worka 
92% —, cukier ziarn. excl. 88% —,—, cnk. ziarn. excl. 
76% Rendem, —,—. Drugi produkt excl. 75% Rendem, —,—, 
Usposobienie: bez in. ff. Rafinada chlebowa 29.25. f. Rafinada 
chlebowa II 28,76 mielona rafin. z beczką 29,00, miel. Melis I 
z beczką 27,26. Spok. - Cukier surowy I. Produkt transilo 
(r. statek Hamburg za kwiecień 12 90— pi., 13.00 żąd., maj 
13,00 płac., 18,00— żąd., czerwiec 13,20— płac., 13,20 żąd., 
lipiec 13,35 plac., 13,37% żąd. Słabo. Obrót tygodniowy w cu­
krze surowym —,— ctr

Poznań-Krzyi.
6,60 rano. 4,43 rano.

10,36 rano. 7,87 rano.
12,50 w poł. 8,49 rano.
(do Rokietnicy), (z Rokietnicy). 
2,30 po poł. 3,10 po poł.
8,21 po poł. 6,17 wlecz.
4,59 po poł. (z Rokietnicy).
7,16 wlecz. <,46 wlecz,

(de Rokietnicy). 7.55 wlecz. 
8,2* wlecz. 1,16 w asey. 

12,64 w aaey.

Poznań-Bydgoszez-Tarań.
8,10 rano. 

10,19 rano.
3,16 po poł. 
6,64 wlecz. 

10,67 w noey. 
12,48 w aoey.

4.48 rano.
6.49 rano.

10,36 rano.
3,29 po poł.
7,16 wlecz.

10,46 w nocy.

Poznań-Piła.
4,46 rano,

10,47 rano. 
4,48 po poł.

7,24 rano. 
1,58 po poł.
6,48 wlecz.

OdcAodzą.
Peznań-

4,64 rano.
10,29 rano
3,45 po poł.
7,02 wlecz.
8.25 wlecz.
(do Leszna).
1.26 rana.

Przychodzą,

Wraeław.
4,<9 raas.

] 8,20 rano.
(z Leszna).

10,21 rano.
2,20 po poł.

j 5,47 po poł. 
12,14 w auty.

Pazaań-Berlia-Gabea.
1.26 w aaey. 
4,67 rana.

10,34 rano. 
4,24 po poł.
7.26 wlecz.

4,30 rana. 
8,68 rano. 
2,37|Jpo poł. 
6,44 po poł.

ll,66Swiaacy.

Poznań-Klaezbark.
6,60 rano. | 8,35 rano.

10,40 rano. 2,11 po poł.
2,51 po poł. 6,18 wlecz.
8,08 wlecz. ¡11,38 w aoey.

Poznań-Strzałkowe.
6,03 rana.

12,18 w poł.
6,54 po poł.

9,03 rano. 
3,33 po poi.
9,50 wlecz.

(Godziny oznaczone tłustym drukiem liczą się od 6 wie 
czorem do 5,59 rano.)

(ISTa,<a.©sła,n.o.)
FABRYKA.

papierosów i tureckich tytuni
(1093)

I. F. J. KOMENDZINSKI W DREZM1E,
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno­

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

POLECENIE
do Pierwszej Komunii świętej
w cenie 5, 10, 11 marek za 100 sztuk poleca i odwrotną 
pocztą wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Handlarze Mlewrowica, KornaszewsKl, Puchalski 
i Itachwalslii wszyscy a Berlina, także Beym 1 WitecKl 
Z Krotoszyna sprzedają, zaopatrzeni w patenta procederowe, patrio­
tyczne i religijne obrazy, które są odstęplowane pięczęcią kościelną kaplicy 
św. Piusa w Berlinie. (1787)

Ponieważ się zobowiązali pewną część pieniędzy ze sprzedaży tych 
obrazów złożyć na budowę kościoła dla gminy św. Piusa w Berlinie, która po­
siada dotąd tylko kaplicę — z pruskiego muru przeto wystawiłem im 
polecenie do katolików a mianowicie do kleru katolickiego zaopatrzone 
w stępel kaplicy św. Piusa i w mój podpis, legalizowany urzędowo przez 
kancelaryą 44 rewiru policyjnego. SKIadeK pieniężnych Jednakże 
im odbierać nie wolno pod żadnym warunkiem.

Berlin w Wielkanoc 1892

Polecam się do upiększania kosciolow 
i kaplic, budąję nowe ołtarze, dosta­
wiam chorągwie, olejne obrazy, oł­
tarzyki do noszenia, oraz wszelkie 
przybory kościelne. (i5us)

Marcin Piotrowski
Zakład kościelno-artystyczny.

Fabryka ołtarzy, figar św., Staeyl Drogi Krzyźowój w różnych 
wielkościach z masy kamlennój 1 moząjkowój 1 t. d. oraz skład 

przyborów kościelnych.

Poznań, ul. Wrocławska nr. 14
pierwsze piętro, wchód przez bramę.

HT Wszelkie reperaeye wchodzące w zakres 
robót kościelnych wykonuję starannie i tanio.

,^z*^ rano o YtS zasnął w Bogu, zaopatrzony śś. Sakramentami, 
moj najdroższy mąż ś. p. (1732'

Dr. Stanisław Tyczyński
w 73 roku życia. Eksportacya zwłok odbędzie się w piątek dnia 22-gc 
b. m. o 6-tej godzinie po południu, pogrzeb zaś nazajutrz dnia 23-go o go­
dzinie 10-tej przed południem, o czem donosi krewnym, przyjaciołom i zna­
jomym w ciężkim smutku pogrążona żona

N. Tyczyńska z domu Giersberg. 
Jutrosin, dnia 20 kwietnia 1892.

proboszcz przy kaplicy św. Pinga.

B. Kalinowski
Skład ga rderoby męzkiój 

Poznań, ul. Jezuicka nr. 1,
poleca na porę wiosenno-latową wielki wy­
bór materyi krajowych 1 zagranicznych.
Zamówienia wykonują się podług najnowszych żurnali, 
spiesznie i pod gwarancyą dobrego leżenia. (1477) 

Przewielebnemu Duchowieństwu polecam 
rewerendy i płaszcze dobrego i wygodnego kroju. 

Skora i rzetelna usługa. — Ceny umiarkowane. Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

czyli sposób służe­
nia do Uszy św.
poleca w cenie 5 fenygów 
za egzemplarz

Drukarnia 
Kuryera Poznańskiego.

Tomasz Wieczorkiewicz,
emer. nauczyciel,

o czem donosi krewnym i znajomym w smutku pogrążona

żona z dziećmi.
Jaraczewo, dnia 20 kwietnia 1892.

(1662) -

Przenośne koleje stalowe,
stalowe wóziki KopanKowate do przewracania, wózik 
plashie i inne sprzęty potrzebne w polu, na łąkach, w lesie i do celów 
przemysłowych, nowe i używane, na sprzedaż i do wypożyczenia, polecają

Bracia Lesser w Poznaniu,
WF~ teraz przy ul. Rycerskiej 16 Obrazki do I-ej Komunii

kolorowe, bardzo piękne po 4 fen., po 
20 fen. za sztukę i droższe z polskiemi 
nie i gustownie oprawne lOBU, PŁACHTY, OLIWĘ I SMAROWIDŁO.

ffiepriemakal&e płachty, derki na koale
polecają (615)

Orłowski i Sp.
Poznań, Wtlhelmowska ulica 21.

nagrobki
z piaskowca, marmuru i żelaza i
fignry Chrystusa/ £. 

i Madonny ) «§
aż do wielkości natnralnój, do­
brze odrobione i pięknie udekoro­
wane, lichtarze ołtarzowe i kru­
cyfiksy poleca tanio (1672)

Książeczki do nabożeństwa
.en'’ ^en ' droższe poleca

Księgarnia Katolicka w Poznaniu
dawniej Wodna 25 teraz Stary Rynek 53-54.

Próbki obrazków wysyłają się na żądanie gratis i franko.

poleca (1785)
I Torfiarki Brossowskiego

do kopania torfu z wielu 
ulepszeniami na wysokość 
10, 12, 16 i 18 stóp. 

Prasy do torfu do kon- 
\ nego obrotu.

If \ Prasy do torfu Irlandzkie 
i Wb' \ d° parowego obrotu.

Sączkarnie do rurek dre- 
, V, nowych, cegieł próżnych

j dachówek, ręczne, 
pojedynczo i podwójnie 
działające

po cenach bardzo przystępnych.
Katalogi ilustrowane i cenniki franco.

Na wyprawyW Szkole Wieczornej
Towarzystwa Młodzieży Kupieckiej

rozpoczyna się rok szkólny
w poniedziałek d. 25 kwietnia r. b.

, , głoszenia nowych uczniów przyjmuje się w lo 
kalii Szkoły ulica Wodna nr. 15, I p. (1731

Poznań, Wrocławska ulica 38
Kilka bardzo pięknie odro­

bionych figur Madonny Sykstyń- 
skiój z piaskowca i terracoty 
sprzedam bardzo tanio.

garnitury stołowe i do kawy, szkło stołowe i dL’- 
serowe, garnitury do mycia, alfenide stołowa 
„Christolla“, oraz wszelkie Inne artykuły w zakres g»- 
łęzi tój handlu wchodzące, w największym wyborze i eenaeh 
nader przystępnych poleca (1462)

B. Szulczewski,
Skład porcelany, szkła i lampj

plac Wllhelmowskl 10 (naprzeciw teatru miejskiego). 
liczący 35 lat. bezżenny (Szlązak), 
mogący się z robotnikami dobrze po 
polsku porozumieć, obeznany z upra­
wą buraków i gorzelnią, poszukuje 
miejsca /ha 1 lipca. Oferty pisane 
w języku niemieckim snb A. B. C. 
36. poste rest. Trzcinica (Strenze).

I ><> instalacyi

dzwonków elektrycznych
Ła^Jiefyny°h nLeza'Y,d“ych i ukrytych aparatów domowych przeciw Zło- 
aziejom > rabusiom, mianowicie po zastraszającym wypadku w Ko­
ścielcu poleca się Przewielebnemu Duchowieństwa (1734)

i Sp.
Fabryka telefonów 1 telegrafów

w Poznaniu, Rycerska ulica 1.

Wielebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom po­
lecam się do wykonywania wszelkich robót po­
złot nlczych jako to: odnawianie całkowitych wnętrzy ko­
ścielnych, także wykonywanie ram w najrozmaitszych deseniach 
do obrazów i zwierciadeł. Specyalnoś fc: oprawa i han­
del obrazów oraz sprzętów Kościelnych. Robota 
sumienna. Ceny przystępne. (1612)

T. Maciejewski, pozłotnik, Poznań,
Podgórna ulica obok Hotoln Francuzklego.

żonaty, liczący lat 30, z małą fami­
lią, egzaminowany, posiadający chlu­
bne zaświadczenia, przytem rzemieśl­
nik, ,obecnie w miejscu, szuka zaraz 
lub też od św. Jana t. r. innój po­
sady w mieście lub na wsi. Łaskawe 
oferty przyjmie Ekspedycja au- 
ryera Pozn. sub Ł. M. 1706.

w średnim w eku, znająca się na 
gospodarstwie i kuchni, życzy sobie 
przyjąć obowiązki za gospodynią na 
probostwie lub u samotnego pana. 
Łask ot. przyjmie Eksped. Kuryera

W wielkim wy Murze w uujuo
W Kzyeh deseniach z fabryk flran 

enzkieh 1 niemieckich

poleca po tanich cenach handel 
materyałów piśmiennych, galan­

teryjnych i alfenidy

BiezaWodny Rezultat!!
[jKto chce dobra swe sprzedać 
i lub kto chce dobra kupić, 
Jen. niech się tylko z zaufaniem zgłosid
Ajenta dóbr LICHTA w Poznanii
V Założona 184-7
Śi,Wa,sumienna i dyskretna usługa 
'-' dla-sprzedających i kupujących.

Próby obić zamiejscowym na żądanie franko. Jeneralne zastępstwo na W. Ks, Poznańskie fabryki patentowanych Obić plastycznych Łincrusta Walton.__________ (1730)

Za redakcyą odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drakami gnpyera Poznańskiego
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